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O FABRYKACYI CUKRU Z BURAKÓW.

Zgąszczenie cz jli -pąrowcinie soku *
(concentration).

(D o k o ń c z e n ie .)

Po wyczyszczeniu soku mamy jeszcze do od­
dzielenia znaczną ilość wody i nieco amonia­
ku. Oddzielenie to dzieje sig za pomocą pa­
rowania.

Koncentruje sig sok az do 30 ° B , czyli źe 
z 230 do 240 stop sześciennych soku, ilość 
zmniejszy sig do 40 s t . ; każdy zatem z 8 m iu  
kotłów defekacyjnych w yda 5 st. sześciennych, 
ważących 3 |  centn. Codziennie jest wigc na 
200 cent. buraków  112 cent. wody do odpa­
rowania. Działanie to powinno sig odbywać 
z wielkim pośpiechem; im bowiem dłużej sok 
Ha działanie ognia jest w ystaw ionym , tern w ię­
cej tworzy sig cukru mulistego. Przytem  u- 
rządzić trzeba robotg tak, aby nie było żadnój 
przerw y w g o to w an iu ; ta bowiem pociąga za 
sobą stratg cieplika, ostudzenie kotłów i t. d. 
Ula tego tez sok w ló s tu  godzinach wyczy­
szczony, potrzebuje  20 godzin do odparowania, 
czyli robota powinna trw ać ,  rachując 4 godzi­
ny  na żmudę , dzień i noc.

Ilość c iepła, które naczynie przejmuje od 
° 8 n>a > jes t  stosowna do pow ierzchni, na  dzia- 
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łanie jego wystawionej. Dziesięć stop kwa* 
dratowych cienkiej blachy m iedzianej, w yda­
dzą w godzinę 60 funtów  pary. Ponieważ zaś 
mamy do wyparowania w godzinę 560 funt.;  
więc powierzchnia liotła, wystawiona na o- 
gień, powinna być 93^ stop kwadratow ych. 
Ponieważ zaś, gdyby powierzchnia kotła , cią­
gle do pewnej wysokości dotykana o g n iem . 
n ie  była pokrytą, syrcp przypaliłby się , a cu­
kier psułby się; więc kocioł tak jes t  urządzo­
ny, że tylko dno, nie boczne ściany, na ogień 
wystaw ia; przytem na całą masę sy ro p u ,  
z 200 cenln . buraków, nie j e d e n ,  ale kilka ko­
tłów się robi. W jednym  bowiem kotle , po 
w yparow an iu ,  syrop stałby tylko na 7mej li­
n i i ,  coby niezawodnie przypalenie jego spra­
wiło.

Doświadczenie pokazało, z e n ie  przypala się 
syrop, gdy jes t  na 2 cale w naczyniu; trzeba za­
tem kotły tak urządzić, aby po ukończeniu p ra ­
cy jeszcze do 3ch cali na dnie zostało p łynu. 
Dogodne zatem będą kotły z powierzchnią dna 
16 stop kwadrat. Ponieważ sok wolno spły­
wa z kotłów czyszczenia i z cedzideł; z r a z u  
więc trzy tylko kotły są czynne, z 5ciu calami 
p łynu. Gdyby było można na 6ciu razem tęż 
robotę  wykonać, dalekoby było korzystniej. 
Wysokość ścian kotłów może być na 9 cali.

Kotłom daje się zwykle kształt podłużny; d łu ­
gość ich dwa razy większa jes t  jak  szerokość, 
a to dla tego, aby płomień daleko sięgając, 
wolniej dz ia ła ł,  a tem samem nieprzypalał pły­
nu .

Ponieważ para  wody 1 0 0 °  C. gorąca, 5£
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razy tyle ciepła zawiera jak równie gorąca 
w oda, użyto więc pary do operacyi zgęszcza- 
nia soku; a dając zrazu garncowi podwójne 
dno, nalewano pomiędzy dna wody. W ta- 
kiem jednakże urządzeniu dostrzeżono później 
wiele niedogodności; szczególniej zaś zdarza­
ło się, iż kocieł pękał; użyto więc następne­
go sposobu. Na dnie kotła wije się rurn ica , 
w kształcie węża, z miedzi, mająca na jeden 
cal otworu wewnątrz, najmniej na pół linii 
gruba, i mocno zlutowana; ta przez wpuszcze­
nie pary rozgrzana, udziela ciepło syropowi, 
będącemu w kotle, którego ilość zastosowana 
jest do powierzchni wężykowatej rurnicy.

Para przy ciśnieniu jednej atmosfery jest 
100° C. gorąca, przy dwóch 121,s ° C., przy 
trzech 135 0 C. i t. d. To ostatnie ciśnienie 
jest najczęściej w używaniu. Biorąc więc je  
i przyjmując, że 10 stop kwadratowych po­
wierzchni metalu przez godzinę 120 funtów 
wyparuje, do wyparowania 700 funtów trze­
ba powierzchni 55^ kwadr. stop. Odbywając 
czynność w»e dwóch kotłach, wypadnie na ka­
żdy kocioł 2 7 |  stop kwadr, powierzchni Po­
nieważ zaś obwód rury  wężykowatej zawiera 
3,i+ cala, długość jej zatem będzie 1014 st. 
kwadr., czyli składać się ona będzie z dziesię­
ciu ru r ,  z których każda będzie 10 stop dłu­
ga; rachując jeden cal odstępu pomiędzy ka­
żdą rurą, cała rurnica zajmować będzie w 
szersz miejsca 10 cali; dno zaś kotła będzie 
miało szerokości 22 cali, a długości 125 cali.

Skutek pracy, przy tym systemie parowym 
o tyle jest pomyślny, o ile syrop, pokrywając
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ru ry  rurn icy , n ie  stoi nad niem i za wysoko. 
Ponieważ syrop zwykle wlewa się na 9 cali, 
zatem boki ko t ła , ażeby się od wykipienia sy­
ropu  zabezpieczyć, powinny mieć 18 cali w y­
sokości.

Po nalaniu  w kocioł do 9ciu cali soku, 
wpuszcza się w jeden  koniec ru rn icy  p a r a , 
poczein nadzwyczaj szybko następuje gotow-a- 
nie. Po zgęszczeniu się syropu do pewnego 
stopnia, zatrzymuje się w pływ  pary, i przez 
dolny kurek syrop odpuszcza; pocze'm znowu 
sok świeży się wlewa. Zwykle dodaje się 
nieco tłuczonego węgla z kości, a to dla tego, 
aby szumowiny do powierzchni ru ry  mo­
cno nie  lgnęły.

Korzyści machiny tej są widoczne. Beaujeu 
dowodzi, że przydawszy nieco więcej węgla 
z kości, można n a  gołym ogniu zgęszczenie 
w ykonać; tylko że pozostanie więcej melassy; 
przyznaje a toli,  że w  znacznych fabrykach, 
kosztowność apara tu  parowego zupełnie może 
być wynagrodzoną.

W iele jes t  rozmaitych aparatów do zgęszcza- 
nia czyli odparowania syropu. Nie wchodząc 
w  szczegółowy opis każdego sposobu, nadm ie­
nić  m uszę, ze aparat pana de Grand je s t  ze 
wszystkich najbardziej* uzupełniającym życzę-
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nia fabrykantów, tak co do taniości zakłada , 
jakoteż i co do oszczędności paliwa. Opiera 
się on na dwócli zasadach. N ajprzód , o d b y ­
wa się parow anie  w próżni, czyli w kotle wy • 
próźnionyra z pow ietrza; co się uskutecznia , 
przeprowadzając parę przez kocioł. Pow tóre , 
korzysta się z gorąca wydobywającej się z so • 
ku pary; która przem ieniona w w odę , w ilo ­
ści 150 hektolitrów zasyca dziennie 300 hek t.  
soku, to jest  kocioł parowy.

Klarowanie soku (clarification .)
Przy odparow yw aniu  soku, wiele cząstek 

obcych, dotąd z nim spojonych, wydzielać się 
zaczyna ; przezco płyn cały się mąci. Wyczy­
szczenie pow tórne soku robi się przez operacyją 
klarowania (clarification). Męty te zówią zwykle 
fabrykanci tłustością. Są one złozone albo 
z części mulistych czyli roślinnych , których 
w-ydzielenie tylko za pomocą chemicznych środ­
ków zdziałać się m oże, albo z części metali­
cznych, jakoto: pozostałości w apiennych , któ­
rych  pozbyć się można przez lekkie ogrzewa­
nie  Prócz tych nieczystości, pozostają jeszcze 
inne  lekkie, zawieszone w p łyn ie ,  które się 
nie chemicznym środkiem , ale białkiem wy* 
dzielają. Białko bowiem , w płynie  rozgrza­
nym  do C2 ° R . , ścinając się ,  wypływa na 
wierzch płynu w postaci kożucha, i zagarnia 
z sobą wszelkie nieczystości.
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Zamiast białka od jaj, jako za nadto kosztor 
w nego , używają na wpół zsiadłego m leka, 
albo tez k rw i  bydlęcej^ Białko w ja ju  zawie­
ra  15 w krw i jest 7 §  suchych części białka. 
Pod ług  D ubrunfau lt ,  jedna  kwarta krwi za­
stępuje  pięć jaj. Najlepsza krew jest z wołu, 
m niej dobra z krowy; z cielęcia najgorsza. Ze­
b rana  w  czasie b ic ia , kłóci się w naczyniu po­
ty, póki nie przestanie się zsiadać,

Użycie nadmienionych środków klarowania 
odbyw a się następującym sposobem : syrop o- 
studza się do 50 ° C . i do ilos'ci cen tnara  
dodaje się 8 ja j ,  albo kwarty k rw i ,  albo 
3  kwarty mleka kwaskowatego. Zwykle do­
daje się do białka z jaj nieco wody, i ubija 
się w pianę; do krwi dolewa się także rów na 
ilość wody; poczem podnieca się o g ień , i 
w rzen ie  syropu u trzym uje  się tak d ługo, aż 
póki wzięty na łyżkę , n ie  okaże się jasnym. 
W tedy z k rw ią, albo też z b iałk iem , przez ce­
dzidło się przepuszcza.

Wiadomość o fabryce cukru z buraków 
w  Guzowie.

Nim przystąpię do opisu muszę namienić o 
rolacyi tamże zaprowadzonej, i o produkcyi 
buraków . Fabryka na tak obszerną skalę b ra ­
n a ,  wymaga rocznie 200 morgów roli pod 
buraki.

Rotacyja je s t  następująca:
1. Ugór pod mierzwę.
2. Pszenica.



135

3. Buralti.
I .  Jęczmień.
5. Ugór pod m ierzwę.
6. Pszenica.
7. Koniczyna.
8. Owies.
9. Groch.
10. Żyto.
I I .  Ziemniaki pod mierzwę.
12. Jęczmień.
13. Koniczyna.
11. Pszenica.
15. Ogrody dla ludzi.
16. Owies.

Sposób upraw iania  buraków  jes t  każdemu 
z rolników naszych znanym. E, L. Schubarth 
■w Ilgim tomie swej technicznój Chemii poda­
j e  środki, które przy ich pielęgnowaniu za­
chowywać potrzeba, ażeby nadać burakom  
więcćj cukrowych części.

Czytelnik n ie  weźmie mi za z łe ,  ze m u w 
kilku wyrazach niedotykając chemicznej czę­
ści, manipulacyją fabryki skreślę.

Buraki z z ie m i, p iasku , szkodliwych naro- 
s tow oczyszczone, idą w  osobno na to zbudo­
w a n ą ,  siłą koni poruszaną t a r k ę —  dla ła tw ie j­
szego wytłaczania soku, które ma miejsce pod 
prasami hydraulicznem i, w  workach lulkugar- 
cowych przegrodzonych płatami koszykowej 
roboty . (*)

(*) Nowe wynalazki we Francyi naprowadziły  fabrykan­
tó w  na zastąpienie kosztownych zakładów m a n e z u , ta rk i ,  
p ra s  (zwykle hydraulicznych) p rostszym  sposobem w ydoby­
wania słodyczy z buraków jak za pom ocą  wyciskania soku ,
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W ytłoczony  sok idzie  w kotły  m iedziane na  
czys tym  ogn iu  o g rzew an e  m iary  1200 k w art .  
Po  og rzan iu  do 50 ° R eau m u ra  dodaje się 5 
fu n tó w  n iegaszonego  w ap n a  i ogrzew a się do 
70 ° R., poczem zn o w u  5 fu n tó w  w ap n a  się 
w rz u c a ,  i operacy ja  ta zw ana  w e  F rancy i  d e ­
f e c a t i o n ,  pow tarza  się póki sok zu p e łn ie  n ie  
s tan ie  się p rzezroczystym . P o  u s tan iu  s i ę , 
spuszcza się w  fi ltry  n a p e łn io n e  około 20 f. 
kości p a lo n y ch ,  p rzek ładanych  b a rcb an o w e m i 
p ła tam i.  Po^czóm  p ły n ,  k tó ry  j u z  sy ro p em  
przezw ać  m ożem y, gotuje  s ię ,  w płaskich po­
d łu ż n y c h  kotłach (c o n cen tra t io n )  az do gęsto­
ści 20°  a re o m e tru .

G dy po kilku k o n cen tracy jach  dosta teczn ie  
m am y  sy ro p u  do n ap e łn ie n ia  1200 k w arto -  
w y c h  ko tłów  d afek acy jn y ch , o d b y w am y  k la ry -  
fikacyją. W  ogrzany  sy rop  do 60 °  R. w rz u ­
cam y  20 fu n tó w  po tłuczonych  palonych  kości, 
rozc ieńczonych  z je d n y m  fu n tem  k w asu  s ia r-  
czanego  w  w o d z ie ;  i d o b rze  pokłuciw szy , o - 
g rz e w a n ie  p osuw am y a£ do w a r u ;  po  czerń 
p rzepuśc iw szy  p rzez  f i ltry  w zw yż  w y m ie n io ­
n y m  p o d o b n e ,  o t rzy m u jem y  syrop  czysty, 
p rzezroczysty , do krystalizacyi sk łonny; k tó ry  
os ta tn i  ra z  idzie n a  ogień w  p o d łu żn y ch  ko ­
t ła c h  p a rą  o g rz ew an y c h ,  d la  u n ik n ien ia  p rz y ­
p a le n ia  się ; i go tu je  póty, póki ś lady k ry s ta -  
-łizacyi n ie  b ęd ą  w idzia lne .  Ś ladów  tych  mo-

w  tym  celu  buraki posiek an e w  ta lerzyk i i napakow ane w  
beczk i nalewają się  w od ą . D ośw iadczen ie  p ok aza ło , ze w o ­
da przesiąknąw szy przez 1 —  5 beczki p o d o b n e , je st  d osta­
teczn ie  cukrow em i częściam i nasycon ą  i tako’.vych ty le  za­
m yka ile  sok. P roced er da lszy  jest jak z lakiem.
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zna dociec mechanicznemi sposobami, biorącnp. 
krople między palce i zważając, czy w nitkach 
przy roztworzeniu ich nie tworzą się kryszta­
ły, alboli te£, jeżeli syrop ma 02° R., syrop 
na tym  stopniu do gotowania chłodzi się w 
miedzianych naczyniach do 70° R.; po czetn 
rozlewa się kilkakrotnie nie odrazu pełno w  
gliniane formy, kształtu głów od c u k ru , z o- 
tw orem  pół calowym u d o ł u , który się koł­
kiem tymczasowo zatyka. Przez 2 ł  godzin 
formy te stoją w miejscu od 20 do 25° R. o- 
grzanem. W tedy otwory dolne się odtykajg , 
a formy stawiają się na  mocnych garnkach 
dla odpływu melassy, czyli niekrystalizujące- 
to się syropu. W formach zostaje cukier su- 
’owy, który faryną zwiemy, a który rafinery- 
e dalej przerabiają.

Rafinacyja cukru w ym aca wprawdzie  w iel- 
lich zakładów, jednakowoż możemy prostszym 
posobem, przybliżony w dobroci z w yk łem u , 
ia aparatach fabrycznych produkować.

Po nalaniu ostatniego w aru  w formy, po 
nstąpieniu  krystalizacyi, lecz nim  o tw ór dol- 
iy odetkanym zostan ie , niszczy się krystali- 
zcvja, mieszając mocno p rę tem ; w tedy  sy- 
n p  krystalizuje się na now o; lecz cukier bę- 
d i e  daleko spójniejszym. Skrystalizowanie cu­
kru w całej form ie następuje między 8 i l ł  
dniaai, w którym to czasie pilne trzeba dawać 
oko ia dolny otwór w fo rm ach , czy nie  jest 
zapclanym. Po czternastu dniach przenoszą 
się frm y w miejsce mniej ogrzane, gdzie do 
w ybilenia , że tak powiem wyprania  c u k ru ,  
przysępujemy. Zrównawszy powierzchnią cu-
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Itru w  form ie , nalew am y na nią rozrobionej 
do gęsteści śmietany, gliny b ia łć j , zwanej 
glinkę , z nieco wapnem i gipsem; ta przeni­
kając przez całą głowę spłukuje kolor b runa ­
tn y  i wszelkie nieczystości faryny, i dolnym 
otworem  form y wypływa. Operacyja ta ,  kil­
kakrotnie rooźe być pow tarzaną; od rzadkości 
rozrobionej gliny zależy po większej części 
dziurkowatość cukru.

Po krystalizacyi każdego syropu zostaje za­
wsze płyn ciem no-brunatny, niezdolny do kry­
stalizacyi zwany melassą. Sztuką fabrykanta 
j e s t ,  zęby jak najmnićj, było tego odchodu. 
Nie jes t  on jednak zupełnie  bezużyteczny 
w ypalany  na gorzelniach daje czystą, smaczn: 
wódkę Najnowsze doświadczenia zdają si 
jednak  dowodzić, ze spaszenie tej raelassy by 
d ł e m , polewając nią po rozcieńczeniu z wo4 
sieczkę, jest korzystniejszem.

Źe wytłoczyny są bardzo pożywne dla by 
dła  przekonano się; gdyż sztuka rogata d* 
statecznie jest  czterma garncami dziennie n- 
syconą j—  skop dwom a kwartam i.

ROLNICZO-GOSPODARSKI; OGRODNICZY 
I  L E Ś N Y . .

S T Y C Z E Ń .
W  gospodarstwie połowom nie możn teraz 

nic innego przedsięwzięć, jak wy wóz merzwy



139

pod w arzyw o, lub jęczm ień , albo tez do po­
trząsania oziminy, która potrzebuje naw ozu, 
a którego nie  mogliśmy jej dać przed zasie­
w e m , dla braku czasu lub mierzwy. Teraz 
także należy łąld zolami z potażni lub od my- 
dlarzów, lub mierzwą bydlęcą nawozić. Spro­
wadzenie m ateryjałów budowniczych, n ie­
mniej wywóz zboża w tym miesiącu dla b ra­
ku innych za trudnień bydła roboczego, i dla 
dobrych dróg najłatwiej dokonany być może.

W w ew nętrznem  gospodarstwie zasługuje 
szczególniej młócenie zboża , i dobre  karmie­
nie  byd ła ,  na uwagę rolnika. Na wstępie 
zimy układa każdy roztropny gospodarz plan 
podług którego ma być przez zimę każdy ga­
tunek  bydła karmiony; i n ie  zamyka więcej 
inw entarza na z im ę, jak ty le , ile plonem te- 
gorocznim podług zrobionego rozkładu, wy­
żywić m oże, teraz na to tylko dać powinien 
baczność, żeby podług planu przyjętego co 
dzień była wydawana pasza, i żeby zapasy 
nie  psuły się. Dla tego należy rewidować czę­
sto sklepy lub doły, w których warzywo za ­
chowane. Rzecz zadziwienia godna: że lubo 
wielu  gospodarstwom na sianie zbywa, koni­
czyny i innych kunsztownych t raw  m ało , a 
warzywa w celu karmienia niem bydła przez 
zim ę, nikt nie sieje i sadzi. Kilkunastoletnie 
doświadczenie uczy, więc przyjąć można z pa­
nem  Thaerem  8000 funtów, to jest przeszło 
70 wierteli warszawskich kartofli za ś redni 
dochód z morgi M agdeburskiej, i ten zastępu­
jący 4000 funtów siana co do pokarmu dla 
byd ła ;  wydaje więc morga kartoflami zasa-
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dzona więcej paszy, aniżeli trzy razy tak w iel­
ka przestrzeń najlepszej łąki. Lecz pomyśli 
podobno nie jeden gospodarz, zkęd wziąść rąk, 
których upraw a pod warzywo tak wiele po­
trzebu je?  Przeszkoda ta jes t  bardziej pozor­
na jak  rzeczywista; używając albowiem m a­
chin nowo wynalezionych, które już od 11 lat 
sa w powszechnemu użyciu w Sulisławskim go­
spodarstw ie; najwięcej 10 dni ręcznych po­
trzeba do zasadzania, opielenia, wykopania i 
schowania w doły zbioru kartofli z jedne j mor­
gi Magdeburskiej. Nadto: użyte mogą być do 
tej roboty kobiety słabe, lub dzieci. Inne  o- 
grodowizny w ugorach za pomocą machin na- 
mienionycli sadzone, m niej jeszcze jak karto­
fle pracy wymagają, a więcej jak pierwsze pa­
szy wydają. Kto roślinom na paszą m ierzwy 
ża łu je , m niem ając: ż e , ponieważ mógłby na 
świeżym nawozie pszenicę, lub inne  sprze- 
dajne ziemiopłody siać, dochód pieniężny idąc 
za moją radą ,  uszczupla, myli się.; nie potrze­
ba albowiem przepom inać, że nawóz pod ro ­
śliny na paszą obrocony wraca się, ponieważ 
bydło strawiwszy je pomnaża ilość mierzwy. 
Rzeczywiście, sadząc warzywa na świeżym 
naw ozie, spóźnia się sprzęt płodów sprzeda­
żnych o rok tylko, a za tem  traci się tylko przez 
to roczna prowizyja od dochodu pieniężnego 
z tego źródła spodziewanego, którą to s tra tę  
powiększony tym sposobem dochód z in w e n ­
tarzy  sowicie wynagradza. Największy zysk 
sadzenia kartofli w ugorze odnoszą ci, którzy 
j e  na wódkę przepalają. Rodzaj ten  przem y­
słu dosyć jest na pograniczu Śląska upowszech-
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mony.. W yw ar kartoflany dobry jest szcze­
gólniej dla owiec: Hrabia Hauchwic, właści­
ciel Itlobucka w powiecie Częstochowskim, u- 
trzym uje na takim wyw arze kilka tysięcy o- 
wiec z piękną bardzo w e łn ą ,  od lat  k ilku , 
z jak najlepszym skutkiem , jak się o tern na 
miejscu przekonano. W yw ar daje s"ię z sieczka 
wychłodzony lecz świeży.

Tuczenie świń teraz się powinno kończyć. 
Przy tuczeniu bydła rogatego uważać należy: 
zeby w przepisanych godzinach, i rów ne  por- 
cyje paszy każdego dnia dostawało; zeby było 
grzebielcami codziennie, osobliwie kiedy li­
n ieje  chędozone , zeby stało miękko i sucho; 
obora powinna być tak c iepła, żeby bydło o- 
paśne zawsze było w transp iracy i; oprócz te ­
go powinna być ciemna. Gęsi “ i kaczki trze­
ba teraz szczuplej paść, żeby jaja  nie były 
zbyt tłuste  i n iep łodne, dla tego powinny być 
im wodę wypuszczane, zeby się tam parzyły, 
i  świeżą wodę pow inny zawsze mieć w kur­
nikach. Chcąc żeby kury  zdrow e były, i  
wcześnie jaja niesły, trzeba je  w  cieple u trzy­
m yw ać, letniej wody do picia im dostawiać 
i dobrze je paść. Gołębie potrzebują teraz 
także karmi i napoju. Owoce w  sklepie za­
chowane potrzeba przebrać. W  ogrodzie ku­
chennym  nic teraz niemasz do czynienia. Ule 
pszczolne należy tak opatrzyć, żeby ani śnieg, 
ani deszcz, ani myszy nie  miały do nich przy­
s tę p u ,  i żeby powietrze w  nich przew iew  
miało.

W  lasowem gospodarstwie dobrze jest teraz 
zbierać szyszki sosnowre , świerkowe i modrzę-
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jow e na nasienie, i suszyć je na hurtach. Te­
raz także wypada siać na śniegu nasienie jo ­
dłowego i hrzozowego drzewa na miejscach 
w jesieni pługami lub motykami pokaliczonych. 
M łode zatyki strzedz należy od zajęcy, k tóre 
im wielką szkodę przynoszą, przygryzając mło­
de drzewka. Dziki, jelenie i sarny dostawać 
teraz  powinny żołędzi, dzikich kasztanów, gro­
chu , słodu jęczmiennego, lub siana. M ożna 
także niektóre drzewa osowe ściąć, bo te da­
ją  pokarm dla zwierzęcia. Kto tego nie robi, 
nie może się spodziewać rozm nożenia , i po­
niesie znaczną s tra tę , w zatykacb, które gło­
dny zwierz wytępi. Dobrze jest teraz wywo­
zić zkniejów  drzewo na opał i budowlą, spu­
szczać i wywozić drzewo olszowe z miejsc 
m okrych , trzcinę rznąć.

IV ogrodzie owocowym.
1. Gdy powietrze łagodne dozwala, a kora  

drzew jes t  w ilgotna, zdejmować mech i pleśń 
x drzew, oskrobywać j e  nożem z twardego 
drzewa zrobionym , i ocierać korę płachtą gru­
bego płótna.

2. Jeżeli n iem a wielkich mrozów, zbierać 
z drzew' gniazda gąsienic, bo łatwiej teraz je  
upatrzyć na gałęziach nagich.

3. Drzewa większe razem z bryłą ziemi 
zmarzłą przesadzać na  miejsca, w przygotowa­
ne w jesieni doły.

4. Owoce przechowujące się w sklepach, za­
bezpieczać od m rozu , a nadgniłe oddzielać od 
zdrowych.

5. Delikatniejsze drzewa m atam i, słomą *
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rogoża, zabezpieczać od zmrożenia, jeżeli się 
to nie zrobiło w listopadzie, lub grudniu.

6. Na horzenie drzew i lłrzewów delika­
tniejszych, oraz na rośliny gruntowe długo­
trwałe (perennes) zmiatać śnieg dla ochrony 
od zimna; jest to naturalny kożuch, i najle­
pszy środek zachowania od mrozu.

7. Przysposabiać hoły do umocowania drzew, 
zdejmować z nich korę, i opalać te końce, 
które pójdą w ziemię, aby nie gniły. Robić 
maty, grabie, kolki, nuraera, napisy do ozna­
czenia drzew w szkołach, taczki i inne na­
rzędzia i sprzęty ogrodnicze.

TF ogrodzie warzywnym,
1. Rozwozić gnój na, miejsca chude i wy­

cieńczone.
2. Opatrzyć nasiona ażeby się nie psuły, i 

zabezpieczyć od myszy.
3. Ogrodowiny w sklepie opatrzyć, szcze­

gólnie wysadki oczyszczać, psujące się oddzie­
lać od zdrowych.

4. Inspekta najwcześniejsze zakładać, zwiózł­
szy pierwej świeży słomiasty gnój koński na 
kupę, aby się zagrzał.

5. Jeżeli ogórki lub melony wcześnie sa 
posiane na inspektach, udzielać, ile można” 
słońca i świeżego powietrza, zapobiegać wil­
goci z ewaporacyi podnoszącej się z gnoju, 
podkładać na noc sukno proste, lub samodział 
pod okna.

0. Stawiać łapki na szczury i myszy, zwy­
kle zbierające się do ciepłego inspektu i mło­
dych roślin; albo wytruć, uprażywszy ziarna
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konopne z tłustościę, a po tćm , gdy tłustość 
ostyga, dodawszy tartego wroniego oka, czyli 
kilczyboru, i dobrze wymieszawszy.

W  l e s  ie.
Spuszczanie drzew a budowlannego i bi ie 

sążni najkorzystniej w  tym miesiącu da się 
wykonać, drzewo bowiem wysycha łatwo, ro­
bak się go tak n iechw yci, jes t  zdrow e i na 
budowle lekkie.

Przy mrozach dadzą się ciąć olszyny na bło­
tach , dla bezpieczeństwa drzewo na  suche 
miejsce się wynosi.

Zaleca się zbieranie szyszek sosnowych i 
świerkowych. Obłamywanie tychże z gałęzi 
może szkody wiele wyrządzić; drzewo bowiem 
zmarzłe jest bardzo kruche i łomne.

Ponieważ wąsionki i wszelkie gąsienice za­
m ieniane w poczw ark i,  zagrzebane są w’ ziemi 
pod mchem i m uraw ą ;  przeto b łędnera jest 
m niem anie , ze wygrabiając igliwie zabieramy 
razem i te m artw e  robaki. Doświadczenie po­
kazało, że pracę tę korzystniejby było w kwie­
tn iu  podejmować; robak bowiem ożywia się i 
wychodzi z ziemi. W Styczniu napędzaniem  
tr /o d y  do lasu wiele można ich wytępić.

Polowanie z naganką z końcem tego miesią­
ca ustaje.

Tam  gdzie zwierzyna starannie  jes t  hodo­
w aną , zakłada się sarnom i grubszem u zwie­
rzu  pasza.

L u t y .
W połowem gospodarstwie trw ają  za trudnie­

nia przeszłego miesiąca.
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W wewnęt rznem gospodarstwie wielorakie 
są zatrudn ien ia ,  omłot  zboża jeszcze nieukoń-  
czony; koniczynę i len najlepiej teraz podczas 
wielkiego mrozu wy młócić. Teraz najprzy-  
Zwoiciej drogi ,  mosty i narzędzia  gospodar­
skie reparować.  Bydło tak należy jak  w prze­
szłym miesiącu ut rzymywać.  W tym miesiącu 
odsądzają się cielęta na chowanie,  a to szcze­
gólniej w gospodarstwach,  gdzie pierwszego 
lata juz cielęta na t r a w ę  wypuszczają;  szko­
dl iwa albowiem zbyt młodym cielętom trawa;  
tam gdzie one dopiero w drugim roku świe­
żej t rawy  dostają, można je w  każdym mie­
siącu z równie  dobrym skutkiem odsadzać.

Owce kotne,  lub już jagnięta  mające,  t rze­
ba lepiej paść; bardzo pomaga do m leka ,  kie- 
dy owce niebywaja na zbyt z imne powietrze 
wys tawiane ,  i rozczynem z kuchów lnianych 
lub z ospy zbożowej pojone. Kto chce s ilne, 
zdrowe i wiele wełny wydawające owce mieć, 
niepowinien się na paszenie w borach i na o- 
z iminę,  spuszać. Lepiej jest  mniej  owiec u-  
t rzymywać,  a lepszą im dać wygodę ,  bo nie- 
tylko, że jedna  owca dobrze karmiona wyda­
je  wełny dwa razy tyle jak owca ,  która  po­
łowę  tylko racyi dostaje,  ale nadto ochrania  
się,  mniej  owiec u t rzym ując , wydatek na p o ­
stawienie i u t rzymanie większej owczarn i ,  na  
Utrzymywanie owczarza;  nie n adm ien ia jąc ,  że 
w stadzie skąpo karmionem, wielka śmier t e l ­
ność; najpowszechniejszem albowiem źródłem 
chorób i moru bydła jest  niedostatek paszy 
letniej lub zimowej.  Jak wielkiej o wca po­
trzebuje przestrzeni  do letniego i w i e l e  siana

Tom IV . 10
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i słomy do zimowego w yżyw ienia , stosowie 
do zrobionych dośw iadczeń , dowie się czytel­
nik w dalszym ciągu tego kalendarza. Tuczo­
ne  świnie czas teraz zabić, prosięta z tego 
miesiąca chowają się najlepiej ; maciory z pro­
siętami powinny być lepiej jak inne świnie 
pasione, byle n ie  serwatką lub m lek iem , po­
niew aż prosięta od tego laksują, co im bar­
dzo szkodzi. Prosięta dwie niedziele mające, 
trzeba do żarcia przyzwyczajać, a tak łatwiej 
się potem od mleka odzwyczajają. Gęsi, ku­
ry  i gołębie zaczynają na końcu tego miesią­
ca nieść jBja ; trzeba je  wreście tak jak w prze­
szłym miesiącu u trzym yw ać; to samo się ro­
zumie o kaczkach.

W tym miesiącu zakładają się inspekta do 
wychow ania  w^cześnyab flanców (rosad), kala­
fiorów, galarepy i innych ogrodowin; sieją 
się teraz także w inspektach melony i ogórki.

Około drzewa owocowego można teraz na­
stępujące dokonać roboty: ułam ują się teraz 
latorózgi do szczepienia potrzebne, urzynają 
się piłką gałązie starego d rzew a, w które m a­
ją  być w  przeszłym miesiącu szczepione, chę-
doża sie teraz drzew a i krzaki owocow e, o- 

«G • brzynają się gałęzie niepotrzebne b rzoskw iń ,
aprykozów i okrywają się płachtami ze słomy 
p lec ionem i; dla zabezpieczenia ich od mrozu. 
Gniazda wąsienic tępić teraz należy. Jeżeli 
m rozu niemasz, należy teraz siać ziarna i pe­
stki owocow e, na zagonach już w jesieni sko­
panych: przesadzać drzew a do uszlachetnienia 
przeznaczone , odkładać wypustki ze ziemi krza­
ków agrestowych, lub porzeczkowych; teraz
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takie przesadzają się ablegery (odrostki)‘w je ­
sieni zrobione. Drzewka uśłachetnione można 
teraz na miejsce ich przeznaczenia przesadzać.

Z pszczołami tak sobie postąpić należy, jak 
w przeszłym miesiącu, z tą tylko różnicą, że 
im podczas ciepłej pogody wylot ułatwiać i 
powietrze w ulu ods'wiezac potrzeba.

W lasowem gospodarstwie trwają zatrudnie­
nia przeszłego miesiąca: a oprócz tycli, mo­
żna drzewo modrzejowe, jeżeli mrozu niemasz 
przesadzać, drzewo lis'ciowe można teraz spu- 
szczać.

TV ogrodzie owocowym.
4. Przedłużać roboty w przeszłym miesiącu 

rozpoczęte.
2. Jeżeli powietrze łagodne, niożna w tym 

miesiącu wyrzynać suche gałęzie i wycinać 
drzewa niepotrzebne.

3. Osypywać s'niegiem korzenie drzew, aże- 
bv nie tylko ochronić od m rozu , ale tym spo­
sobem opóźnić rozwijanie się drzew n& wio­
snę: bo im później drzewa kw itną , tern jest 
bezpieczniej. Można na korzenie drzew na­
kładać gnój słomiany, a w czasie mrozów na­
lewać wodą, strzegąc, ażeby gnój nie dotykał 
się bezpos'rednio korzeni i pnia. Można za­
miast gnoju użyć kostry lnianej, lub konopnej, 
co jest nierównie lepiej.

4. W sklepach przechowujące się owoce 
przejrzeć i gnijące oddzielić od zdrowych.

W  ogrodzie w arzyw nym  i w  inspektach.
4. Roboty w styczniu i w tym miesiąsu ró­

wnie wykonać* 10*
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2. Jeżeli  p o w ie trz e  d o zw a la ,  w  tym  m iesią­
cu  i n as tęp n y m  o tw ie rać  lu fty  w  sklepach w a ­
rz y w n y c h ;  lecz p rz ed  m ro zem  zamykać.

3. Zakładać in spek ta  na  ogórk i,  m elony , sa­
ł a t ę ,  rzodk iew kę i n a  w czesną m a rc h e w  ho­
le n d e r s k ą ,  o raz kalafiory. Cokolwiek będziesz 
s ia t ,  siej rz ad k o ,  a jeże l iby  gęsto weszły , n ie ­
zw łocznie przerzadzaj.

h. W  po łow ie  miesiąca przesadzać do  in ­
sp ek tu  n ie  zbyt c iep łe g o ,  flance (ro sad y )  ka­
lafiorów  p ie lęg n o w a n e  w skrzynkach z zas iew u 
przeszlorocznego.

5. P o m ię d zy  kalafiorami siać rzo d k iew k i,  
ln b  sadzić s a ła tę ,  d la  uży c ia ,  n im  kalafiory 
ro z ro sn ą  w  głowy.

6. W  tym  m iesiącu p rzesadzać do in spek tów  
o g ó rk i , m elony, p ie lęg n o w a n e  do tąd  w cie­
p la rn iach .

7. O kryw ać na leżycie  okna inspek tow e m a­
tam i na  n o c ,  w e  d n ie  zaś ,  g dy  pogoda i s łoń­
ce św iec i ;  d aw ać  świeżego p o w ie trz a ,  p o d n o ­
sząc okna k l in k am i,  n a  cal lub  d w a ,  pod ług  
s tan u  pow ietrza .

8. P ędzić  szparagi św ieżym  g n o jem , k tó ry  
p ie rw e j  zw ieziony  na  kupę  zagrzać się p o w i­
n ien .  T ak o w y  zag rzany  gnój roz łożyć n a  szpa­
r a g a m i  wysoko n a  t rzy  ćw ie rc i  łokc ia ,  n a ­
w e t  i na p rz eo ry  czyli s tecki m iędzy  g rzęd a ­
m i ,  zaznaczyw szy je  p ie rw e j ,  ażeby  n ie  d e p ­
tać  grzędy . Gnój t e n  p rzykryć  s ta rem i m a­
ta m i ,  rogoża lu b  s ta rem i szm atam i,  iżby le ­
piej g rza ł  się i n ie  parow ał.  Gdy zaczynają 
pokazyw ać się szparag i ,  odjąć cokolwiek gno­
j u ,  z rzy n ać ,  miejsca za ró w n ać  i  znow u  p rzy ­
k ry ć  s ta re m i m atam i.
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0. Co dni 15 odmieniać obszlagi koło in ­
spektów świeżym g n o jem , dla utrzym ania  j e ­
dnostajnego ciepła.

10. Zaglądać często do inspektów: bo jed en  
m oment zapom nienia , mógłby udarem nić na­
dzieję ogrodnika, i oczekiwanie właściciela.

11. Chcąc w ybrane  gatunki melonów, ogór­
ków, w jednostajnej dobroci zachować, należy 
je  sadzić w miejscach odosobnionych dla każ­
dego gatunku , okna zaś, w których zasiany 
inny ga tunek , przedzielić deską, aby sznuru -  
jąc  się gałęzie nie plątały się. Słowem, strzedz 
ażeby pyłek kwiatu gatuuku je d n e g o , n ie  za- 
pładniał drugiego.

W  l e s i e.
T en  tylko miesiąc pozostaje jeszcze wolnym  

do cięcia w borach wysokopiennych i błotach. 
Drzewo odprzedane, albo na własną potrzebę 
przeznaczone powinno być w yw iezionem ; po­
nieważ przy uśpionej jeszcze na tu rze  ani by­
d lę ,  ani w óz , ani stopa ludzka tyle szkody
w zaroślach nie wyrządzą.

• . ° c
Szyszki świerkowe i sosnowe w tym  miesią­

cu w yzbierane być powinny; w m arcu bowiem 
ziarna się wykruszają i szyszki powiększej 
części są próżne. Zbieranie szyszek m odrze- 
wianych się zaczyna.

Po rozpuszczeniu śniegów, na wodach w ro­
wach koło olszowych zarośli, p ływa nasienie 
olszyn, które zbierać i w przeznaczonych miej­
scach siać wypada. Brzezinę rów nież  po roz­
puszczeniu śniegów siać tnożna.

T rzoda pasąca się zwykle przez styczzń w
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dębowych lasach, w lutym jest im juz szko­
dliwa.

Na palenie smoły, łuczyw a się zbierają.
Myślistwo na grubą zwierzynę i zające za* 

pełnie  ustąje.
Lisy, najłatwiej w tym  miesiącu i w m arcu 

są do w ytępien ia; bo się grzeją i jak mówią, 
zapominają; dla tego tez osobne polowania na  
n ie  są w używaniu,

M A R Z E C .
W tym  miesiącu można ju z ,  lubo nieciągłe* 

pługa używać i dla tego te n ,  kto już  m ierzw ę 
w  poprzedzających miesiącach wywiózł doko­
na  z łatwością up raw ę  pod jarzyny i pod wa­
rzyw a. Pod jęczmień dobrze juz teraz rolą 
odw racać ;  na ciężkich i zimDych gruntach mo­
żna naw et robotę tę  aż do pierwszćj połowy 
przyszłego miesiąca odwlec. Na roli kruchej 
w ypada teraz siać groch, boby i owies rychły. 
Podzielone są zdania doświadczonych rolników, 
czyli rolą pod owies raz tylko, czyli dwa razy 
orać należy; podług doświadczenia powinny 
być g run ta  tęgie i zimne dwa razy, g run ta  
zaś wzgórkowate i suche, wiele procentów 
piasku w swoim składzie mające, raz tylko pod 
owies być orane. Brózdy i przegony t r z e b a , 
skoro mróz ustępuje, rew idow ać i poprawiać. 
T h ae r  zachwala mierzwienie grochu powierz- 
chu już po dokonanym siewie i włóczce; rzecz 
ta zasługuje na uwagę rolników. Pod lnu  
średni i późny siew-, pod konopie, ta ta rkę , 
proso, ziemniaki, brukiew  i cukrowe buraki 
odwracać teraz trzeba rolą. W ywozi się te-
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raz m ierzw a pod roślinę na farbę Ilrapp n a ­
zwaną, Dobrze je s t  teraz liche siewy oziminne 
zasilić potrząsaniem wapna niegaszonego na po­
w ie trzu  rozpuszczonego , zolami od mydlarzy 
lob zp o ta ż n i ,  albo mieszaniną z ziemi prze­
gniłej z wapnem i popiołami, nazwaną kom­
post. Włóczenie bronam i zelaznemi siewów 
ozim innych, skoro ziemia od mrozu i wilgo­
ci w o lną ,  znaleziono skuteczne, dla tego za­
pewne , że się przezto ziemia o tw iera w pły­
wowi atmosfery. Wielu w iary  godnych go­
spodarzy znajduje wałkowanie w tym czasie 
oziminy użyteczne. Gdzie rolnik jest panem 
wody, dobrze jest łąki na czas niejaki zalewać; 
teraz rozrzucają się kretowiny; robota ta na j­
łatwiej dokonaną być m oże, za pomocą brony 
w tym  zamiarze wynalezionej, której konstruk- 
cyja łatw a i n iekosztow na, która jest w uży­
ciu W6ulisławskiem gospodarstwie od lat kil­
ku , i której nabyć można w tamecznej fab ry ­
ce instrum entów  rolniczych. Pola lucerną  lub 
esparzetą zasiane wypada teraz włóczyć cięż- 
kiemi zelaznemi bronam i. G nój, którym  by ­
ły  łąki lub  trawniki kosztowne potrząsane, 
trzeba zgrabić. Różne są zdania rolników, 
względem użyteczności potrząsania m ierzwą 
w  zimie koniczyny. M ierzwę od drobiazgów 
i mieszaninę żołów i gnojówki znaleziono za 
najgodniejszy nawóz do potrząsania lucerny  i 
esparzety. Kilkonaslo - letnie doświadczenie 
przekonało , o uzylecznos'ci siewu koniczyny 
z oziminą; w tym przypadku należy teraz o- 
ziininę, koniczyną posiew ać, skoro mróz pu­
ścił i ziemia n ie  jes t  zbyt wilgotna; zasianą
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koniczynę trzeba włoczyc bronam i cierniem  
przep lec ionem i, '  zaprzężonemi w ołam i, lub 
lekkiemi k o ń m i,  dla ochrony oziminy.

W w ew nętrznem  gospodarstwie te same są 
teraz  zatrudnienia  co i w przeszłym miesiącu. 
W tym miesiącu kocą się najpowszechniej ow­
ce ,  trzeba dla tego szczególniej pożywną da­
wać maciorkom paszę; to je s t  piękne siano i 
zupę z ospy z wodą. Ja łow ne owce już  w y­
chodzić zaczynają na paszą. Teraz  się nasa— 
^ zaj?  ta ^ze kaczki i kury; kurczęta ran ­
n e  szczególniej się chowają dobrze, i przy 
dobrej wygodzie już  w jesieni ja ja  niesą.

Teraz jest czas dogodny do upraw iania  sło­
dów.

Pod nasienie ty tuniow e najlepsza jes t  owcza 
lub  końska mierzwa. T eraz  należy sadzić na 
nasienie jarm uż zimowy, zimową sałatę, ka­
pustę ,  brukiew i ro tabagę, ( ga\unek żółtej 
b rukw i)  rzepę , buraki cukrowe. Należy te­
raz  skopać zagony szparagowe i cały ogród 
do s iew u , sadzenia roślin ,  tak przygotować, 
żeby ile możnos'ci z każdego kawałka dwa 
sprzęty  mieć.

Stawy należy teraz wodą napełn iać , w  cza­
sie ciepłym i pogodnym zarybiać je  teraz tak­
że należy, zarybkiem  trzechletnim. Szczupa- 
ki grają.

W tym miesiącu zaczynają pszczoły wylatać, 
i teraz  potrzeba ule  chędożyć. Rabowne 
pszczoły zaczynają z u łów  miód wykradać; 
teraz  należy pod wieczór i z rana uważać, j e ­
żeli jeden i drugi ul matki nie postrada ł;  co 
między innem i ztąd poznać można; kiedy
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pszczoły rzadko i mało pyłku na nóżkach przy­
noszą, nieskwapliwie w ul lub kosz wchodzą, 
ze tam wszedłszy znowu z tym pyłkiem nie- 
złozonym wychodzą; tu  i owdzie zapędzają 
8I?» wylatując prędko potem wracają , obcych 
pszczół i m uch mężnie nieodpędzają i kiedy 
młodego zarodu n ie  mają. Pień zmacierzały 
Uratować m ożna, jeżeli w  u lu  dosyć jeszcze 
miodu i pszczół znajduje s ię , wyrżnąwszy 
wieczorem z zdrowego ula parę plastrów, na 
dłoń wielkich z płodem i osadziwszy je  w pniu 
zm acierzałym , w  samym środku , gdzie na j­
więcej pszczół znajduje się; zapomoca spiluil- 
ców drew nianych , tak , aby tak były blizko, 
iżby tylko dwie pszczoły w parze pomiędzy 
n iem i przejść mogły. Samo się wreście przez 
się rozum ie, że w ulu chorym  dwa plastry 
rów nćj wielkości plastrom z zarodem miejsca 
ustąpić muszą. Potem pień ten  przez trzy 
dni tak zalepiony być m usi, aby żadna pszczo­
ła  z niego wycisnąć się nie mogła, czwartego 
dnia  oko wylotowe odlepić trzeba; jeże li  
pszczoły zaczynają pracować i znosić, znakiem 
p ew n y m , że matkę sobie ulęgły, i zatym że 
p ień  uratowany, w  przeciwnym  przypadku 
najlepsza rzecz je s t ,  wyrżnąć z takiego chore­
go ula wszystko i sparzyć pszczoły z innym  
pniem  zd row ym , w pszczoły ubogim.

Pszczoły, którym  żywności zabrakło, n ie ­
w arte  wprawdzie u trzym yw ania , z te m  wszy- 
stkiera, lito j e  uratować chce , karmić Je m u­
si m iodem, lecz musi przy tern zachować na­
stępujące ostrożności: najprzód nie  należy za- 
w iele  dawać i więcej jak jed n g  łyżkę na ul



1;V*

ro  trzy d n i ,  żeby niezbyt wiele jaj nies!y, 
zkądby ła tw o m or zarodu wyniknąć mógł; 
pokarm powinien koniecznie na drew nianych 
statkach być dawany, pod same plastry w o­
skowe podstawiany, wiórkami lub grubą sie­
czką posypywany, aby na nim siadać mogły i 
n ie  u tonęły ;  po każdym daniu  pokarm u po­
trzeba kosz lub ul zalepić , aby tylko pół wy­
lo tu  otworem  zostało; nakoniec niepow inien 
pokarm  przez dzień w u lu  stać , zeby do nie­
go rabow nych pszczół n ie  przynęcić.

TV ogrodzie owocowym.
W marcu ogrodnik juz ma więcej zatrudnie­

n ia , jeżeli wiosna wczesna.
1. Pierwszych d n i ,  gdy pogoda słu£y, zrzy- 

nać zrazy d rzew  owocowych i utrzym ywać 
w lodowni lub piwnicy, do połowy wsadzone 
w ziemię nie  suchą, a£ do czasu szczepienia; 
gdy zaś mają być przesyłane w  drogę, obło­
żyć gliną, mchem wilgotnym i słomą obwią­
zać. Zrazy wybierać od strony wschodniej i 
p o łu d n io w e j , grubości p ió ra , zdrow e , s i ln e , 
p e łn e  pojedynczych i dojrzałych oh; lepiej 
je s t ,  gdy latorośle wycinają się z d rzew em  
dw uletn iem  na dwa cale: bo takie dłużej u -  
trzym ują świeżość, lecz przy szczepieniu część 
dw ule tn ią  odciąć. Gatunki oddzielić i  nazna­
czyć n um eram i,  lub przywiązać napisy na 
pargam inie . Zerżnąwszy zrazy można tak ie  
przvkopać w ziemię w ogrodzie od północy, i 
przykryć słomą..

2. Hu końcowi miesiąca, gdy wiosna wcze­
s n a ,  podczas łagodnego powietrza można już
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zacząć szczepić i łączyć drzewka, naprzód pe­
stkowe.

3. Wyniszczać gniazda owadów, zbierać z ga­
łązek obrączki, w których są złożone jaja gąsie­
nic.

ft. Drzewa szpalerowe, jeżeli z nich zdjęte 
zasłony zimowe, jeszcze należy zasłaniać de­
skami, mimo łagodne powietrze, przeciwdzia­
łaniu promieni słonecznych, aby zbyt wcze­
śnie nie rozpuszczały i kwiat nie był wysta­
wiony na niebezpieczeństwo od mrozów no­
cnych, deskami więc tak mają być zasłonione, 
iżby słońce zbyt nie ogrzewało, a owiewało 
tylko powietrze.

5. Można juz zacząć obcinać drzewa owo­
cowe szczególnie w szpalerach.

6. Zrzynać zrazy z topoli, agrestu, porzó- 
czek i zasadzać w ziemię, jeżeli rozwolniona.

7. Wycinać z agrestu, z porzeczek gałęzie 
stare , wycieńczone, mchem porosłe, iżby 
przez ten sposób odnowić krzaki i przygoto­
wać do wydawania pięknych jagód, a nadto 
wyniszczyć robactwo, które składa jaja na 
zestarzałej korze. Odbierać ablegery i uboczne 
odrostki, które stary krzak wyniszczają, jeże­
li się tego nie zrobiło w jesieni. Tak odna­
wiane i czysto utrzymane, zawsze dawać będę 
piękne jagody, inaczej zaś wyrodzą się i zdzi­
czeją. Gęste sadzenie agrestu i porzeczek jest 
szkodliwe i dla tego każdy krzak rość powi­
nien odosobniony.

8. Jeżeli powietrze w ilgotne, zbierać 
z drzew mech, gumę i ocierać grubem płó­
tnem pnie i gałęzie.
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9. D rew nianym  nożem , lub żelaznym , odej­
mować grubą i zestarzałą borę z pniów drze­
wa chociażby do żywego, nie naruszając je ­
dnak miazgi, poczem pnie oczyszczone wv- 
pędzlować mieszaniną z gliny, krowieńcu i 
w apna , lecz ostatniego w mniejszej części. 
Tym  sposobem wiele pomaga się drzew u do 
parow ania  i obiegu soków, oraz pozbędzie 
się m chu , owadów i upratn ie  się dla nich sie­
dlisko.

10. Jeżeli zamróz puścił, można przesadzać 
już  drzewa i  krzewy.

11. Przy  drzewach koły i paliki chwiejące 
się umocnić i drzewka przywiązywać.

12. Z drzew rodzących owoce pestkowe, ja- 
koto: wiśni, trześni i śliw w ypływa klej, czy­
li guma bardzo szkodliwa, gdyż z tej jednej 
przyczyny drzewa dostają gangreny, ile razy 
pokaże się k lej, należy odejmować szczegól­
niej po deszczu kiedy zmięknieje. Chcąc zs- 
pobiedz przeciw gum ie , oczyściwszy drzew o 
nasmarować korę maścią nas tępu jącą : do pe­
w nej ilości jabłek końskich dodać gliny i n ie ­
co p iasku , dołożyć smoły, aby mieszanina by­
ła  k lejka: maść ta naprzód tw ardn ie je ,  a
w kilka miesięcy kawałkami opada. Tak na­
maszczone drzew a nie wydają gumy.

W  ogrodzie w a rzyw n ym ,
1. Jeżeli śniegi spędziły i ziemia o tw a rta ,  

przekopać grzędy na w a rz y w a , ażeby tem p rę ­
dzej ziemia ogrzała się do zasiewu.

2. Grzędy szparagowe spulchnić z ostrożno­
ścią , ażeby rydlówki n ie  zagłębiać i n ie  po-
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psuć korzeni; gnó j,  którym  w jesien i były 
przykryte szparagi, przekopać i zmieszać z zie­
mią.

3. Gdy juz  będzie upraw iona ziemia, zasie­
k a ć  p ie truszkę , m archew, szpinak , skorzone­
r ę , salsefiny, cukrowe korzonki (jeżeli nie by­
ły zasiane w październiku, siać cebulę, jak  
można wraz z lo d u ,  to j e s t ,  gdy juz ziemia 
rozpuści i ziemie przyklepać deską.

4. Cebulę w  główkach dla rozmnożenia roz­
dzielać, i  zasadzać wraz po rozpuszczeniu zie­
mi.

IV l e s i e.
Drzewo na opał miejscami jeszcze w yrębu­

ją .  Palenie węgla się zaczyna Po rozpuszcze­
niu  ziemi rudu ją  się pniaki na smolarnie. T r a ­
cze, klepkarze, koszykarze zaczynają na nowo 
prace.

Szyszki sosnowe w potrzebie i o tyle tylko, 
o ile jeszcze nie wypadło ziarno, zbierać mo­
żna.

Darcie gołobożów przeznaczonych na  las ,  
opatrywanie zagajeń row am i, płotami i pu­
szczanie w od, czynnie popieranemi być winny.

W ykruszanie nasion ze szyszek jes t  także ro­
botą miesiąca tego, skoro się bowiem zaczną 
dni ciepłe przy końcu miesiąca trzeba siać: 
m odrzew ie, sosny, św ierki, graby, jesiony, 
żołądź i nasienie buku jak można najwcze­
śniej.

Gąsienice wszelkie są jeszcze po części w ko- 
konkach, zbieranie ich dla tego jest łatwem .

Gdyby się miała ukazywać ć m a  p r z ą d k a
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( phalaena bombyx p i n i )  natychmiast row y 
przcgrodne prowadzić należy.

Swirłd można narzynać i wypuszczać żywi* 
cę.

K W I E C I E Ń .

Siew jarzynnego zboża najwięcej w tym mie- 
siącn zatrudnia ro ln ika; pierwszych dni kwie- 
tnia dobrze jest siać owies i g roch, jara  psze­
nicę i ja re  żyto , w ostatnich jęczm ień , a n a ­
w et proso, tatarkę i marchew, jeżeli już  no­
cne przymrozki ustały. Groch jednak pewniej­
szy marcowy, lub też podług nowych doświad­
czeń na początku czerwca siany.

Koniczynę najlepiej siać na jęczmieniu lub 
owsie świeżo zasianym , w poprzek uwleczo- 
n y m , którą znowu wzdłuż zagonów uwlec 
potrzeba. Koniczyna potrzebuje  koniecznie 
g run tu  nalężycie spulchnionego i wyczyszczo­
nego z perzu i innych chwastów, niew ypłonio- 
nego, n ie  zbyt suchego i n ie  zbyt piaszczyste­
go. Na morg reński,  wychodzi nasienia czer­
wonej koniczyny garn iec , a nawet kiedy g run t 
jes t  podlejszego gatunku , lub kiedy dobroć 
ziarna n iepew na, 5 kwart. Kolę, na której 
kapusta , brukiew, buraki cukrowe mają być 
sadzone, len siany, orać potrzeba raz jeszcze. 
Zbyt bujna pszenica bywa teraz zrzynana; co 
daje przedni pokarm dla krów. Wcześny len  
należy opielać. Boby w rzędach rów no odle­
głych za pomocą machiny siane, czyszczą się 
końską gracą. W końcu tego miesiąca do­
brze  także jest siać traw y różne i różnego ga­
tu n k u ;  jako to :  rajgras francuzki i angielski,



159

traw ę m iodow a, lisiogon i inne. Kto chce 
jednak z korzyścią kunsztowne pastwiska i łą ­
ki zakładać, powinien się z różnemi własno­
ściami różnych tego rodzaju roślin g runtow nie  
poznać; różne albowiem różnego gatunku zie- 
Jni wymagają, różny mają czas kwitnienia i 
dojrzew ania , która okoliczność bardzo na u- 
wagę zasługuje, ponieważ traw a zbyt młodo 
koszona m ało , a p rzesta ła , nieźyzne siano w y­
da je ,  dla którego względu razem tylko dojrze­
wające traw y na jed n e m  i tern samem m iej­
scu siane być powinny; uczy także doświad­
czenie , ze pewne traw y nigdy w górę nie wy­
rasta ją , lecz często przygryzane, gęsto przy 
ziemi rozkrzewiają s ię ,  kiedy przeciwnie inne 
więcćj w górę ro sną ,  lecz nie krzewią się jak 
pierwsze. Pierwsze z tycb traw robią pastwi­
ska żyzne, drugie dobre łąki. Nakoniec ró ­
żne zwierzęta różne lubią trawy; a zatem i 
ten  wzgląd powinien mieć wpływ* na w ybór 
traw . Kto chce mieć dobre pastwiska dla o- 
w iec , niech zasieje białej koniczyny 2 |  funta  
na morg reński,  niech do tego przymiesza 
jeżeli g run t jest urodzajny, cokolwiek czerwo­
nej i innych koniczyn, k tóre  u  nas po łąkach 
rosną, jako to: medicago łup ina , m edicagofal- 
ca ta ,  trifoliuin alpestre, trifolium fragiferum , 
niemniej traw  następujących: festuca o r ina ,  
trifolium pe renne , a nadewszystko pimpinella 
poterium  sangui sorba, która to nader  przy­
jem na  i dla zdrowia owiec wielce użyteczna 
ro ś l ina ,  na  najsuższej naw et ziemi rośn ie , 
przez zimę naw et w egetuje i na wiosnę naj-  
p ierw sza, pokarmu owcom dostarcza.
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Kto sznka nauki względem hodowania traw
użytecznych na paszą, znajdzie ją w  drugim  
tomie dzieła pod tytułem  : Handbuch der 1Va- 
turgeschichte f u r  Landw irthe vom C. W . Cro- 
nc. H anover. 1811 bei den Gebriidern Hahn. 
Najlepiej jest  wreście nasiona traw  na łąkach 
zbierać i o rozmnożenie każdego z osobna sta­
rać  się, siejąc je  na osobnych zagonach , opie- 
łając je  z chwastów i strzegąc zmieszania na­
sienia z innerai. Kupne nasiona są zbyt d ro ­
gie i ich dobroć nigdy nie jest pewna.

Teraz dobrze przypuszczać ogiery do klacz. 
Bydło rogate może już  w końcu tego miesiąca 
na  t raw ę  być wypuszczane, byle n ie  w  dni 
dżdżyste, na  noc powinno jednak  dostawać 
suchej paszy.

Toz samo rozumie się o owcach, które n a ­
leży w owczarni karm ić, w dni wilgotne i 
kiedy szron padł. Teraz jes t  także najlepszy 
czas skopienia jagniąt. Wywozi się teraz m ierz­
w a pod k a p u s tę , brukiew  1 tytoń. Maciory 
z prosiętami muszą jeszcze być dostatecznie 
karm ione, prosięta teraz najlepićj odzwycza­
jać ,  poić je  najprzód słodkiem krowiem mle­
kiem , później wodą roztw orzonem , a na re-  
ście zsiadłem ospą zasypanem i serwatkę roz­
tw o rz o n e m ;—  dobrze jes t  teraz co tydzień 
antym onium  nakoniec noża wziąs'ć i tem  p o ­
karm  dla świń posypować, zapobiega się pi'zez 
to w ielu  chorobom. M łode gęsi teraz są na j­
słabsze, dla tego trzeba j e  dostatecznie zbo­
żem karm ić, dając im teraz ospę z ż y ta ,  a le­
piej jeszcze z siemienia lnianego z plewami 
zm ieszaną, można je  zachować od biegunki,
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którćj osobliwie w maja i czerwcu dostają. 
Chcąc je od robaków, których w uszach dosta­
ją uchronić, dobrze jest wsypywać im zboże 
■wziarnie, w ceber wodą napełniony: wyławia­
jąc je albowiem gęsięta, pozbawiają się tego 
gadu szkodliwego. Stare gęsi na końcu tego 
miesiąca, jeżeli ciepło panuje, można podsku- 
bować. Ilacząt nie należy zawcześnie na wo- 
dę wypuszczać, bo są za słabe. Gulęta (ję-  
dorki) strzedz szczególniej potrzeba od zimna.

W  ogrodzie owocowym,
Jeźliby Marzec był mroźny, co się często 

zdarza, wtedy wstrzymane w tamtym miesiącu 
roboty, powinny się uskutecznić w Kwietniu, 
następne roboty są:

1. Przesadzać drzewa i krzewy owocow e, 
oraz zakładać nowe szkoły.

2. Gdy zimna zwolnieją, w dniu pochmur­
nym lub dżdżystym zdejmować zimowe okry­
cia z brzoskwiń i m orel, z winogron i wszel­
kich krzewów; lecz nie nagle, nie w jednym  
dniu, ale stopniami przyzwyczajać do powie­
trza i słońca; gdyby zaś kto wykonał to w je­
dnym razie, poniósłby stratę, bo rośliny przez 
pięć miesięcy odzwyczajone od światła i po­
wietrza, nie zniosłyby nagłej zmiany, a tem  
szkodliwiej, jeźliby dzień był pogodny.

3. Komu nieprzyjazne powietrze, lub inne 
okoliczności nie dozwoliły dotąd drzew obci­
nać, szczepić, łączyć, ten niech stara się to 
dopełnić w pierwszej połowie idącego miesią­
ca , szczególniej ta uwaga tyczy się drzew 
pestkowych.

Tom  i y .  11
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4. W szkółkach opatrzyć i umocnić drzewka 
kołkam i; stare przewiąsła poodrzucać i na 
nowo poprzywiązywać, ażeby wzrastajac drze­
wka kory nie psuły; drzewa zatem tak przy­
wiązywać, ażeby koły nie dotykały kory, 
mchem albo korą brzozową przekładać, gdyż 
tarcie sprawione w iatrem , niechybnie zgan- 
grenuje.

5. Drzewa uszkodzone m rozem , lub gangre­
n ą , leczyć wycięciem miejsca zepsutego i za­
mazaniem.

6 . Jeżeli brzoskw inie, morele i inne owo­
cowe drzew a kwitną w tym miesiącu, zacie­
niać od zbytnich promieni słońca o po łudn iu , 
a na noc okrywać matami, z ostrożnością, aby 
się nie dotykały kwiatów.

7. Szczepy przeszłego lata okulizowane o- 
patrzyć pilnie i  nad zdrowemi oczkami na dwa 
cale przyciąć, z boków zaś wyrastające dzikie 
gałązki w ycinać, nie dopuszczając przez całe 
la to , aby tak nazwane w ilk i, czyli pijawki 
rosły pod szczepem.

8. Jeżeli w jesieni nie zasiane ziarnka, lub 
pestki, a przechowane były przez zimę w zie­
m i w piwicy aby nie zaschły; teraz czas jest 
zasiew ać, lecz przed zasiewem moczyć 24 go­
dzin w wodzie miękkiej, dolawszy szóstą część 
wódki.

9. Wtykać do ziemi pulchnej sadzonki agre­
stu i porzćczek i t. d. Przy sadzonkach po­
w inna być część drzewa dwuletniego, gdyż 
takie prędzćj robią korzenie.

10. W tym miesiącu siać drzewa szpilkowe, 
jako jodły, św irk i, sosny, modrzewy, cyprysy
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i inne, a szczególnie strączkowe, jako robinie, 
genista, moszeńfti, colutea, nawroty, cercis, 
gleticia i t. d. (jeżeli nie zasiano w jesieni); 
działanie bowiem słońca i wilgoci większe 
niżeli w innych  miesiącach, rychlejszą spra­
wują ferm entacyją.

11. W krzakach malinowych łodygi, które 
w roku przeszłym wydały jagody, wyciąć, a 
nowe skrócić, powie się o tern i w jesieni.

12. Drzewka nowo posadzone polewać, nie 
często ale obficie, dosyć w tygodniu raz po­
lać , ale pełnćm wiadrem wody, lub pół ko­
newki.

13. Przesadzając drzew a, lub szczepy, wy­
dobywać z ziemi ostrożnie, aby nie poodry- 
wać korzeni i w łókien , osobliwie w gruszkach. 
Dobywsjąc młode pieńki do szczepienia, ko­
rzystniej jest pierwej odkopać ziemię wzdłuż 
linii sianek na grzędzie, a potem zwolna wyj­
mować: po przesadzeniu, wierzchu nie przy­
cinać chyba przy oczku, a lepiej jest boczne 
niektóre odjąć gałązki.

14. Ziemię w szkółkach spulchnić.
15. Drzewa i drzewka jeżeli rosną leniwie, 

podlać gnojówką i krwią bydlęcą, dla pomno­
żenia żyzności ziemi nad korzeniami.

16. Przesadzając drzew a, dobrze jest wprzód 
zamoczyć korzenie w gęstej gnojówce z jabłek 
końskich i krowieńcu.

17. Jeżeli drzewa z dalekich stron przywie­
zione długą odbyły drogę w dniach upału , 
bezpieczniej jest przed sadzeniem pomoczyć 
korzenie w wodzie przez 24 godzin.

18. Przy drzewach na traw niku sadzonych,
1 1 *
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starać się żeby ziemia zawsze była pulchna, 
dla tego nie dopuszczać zarastać traw ą, lub 
darnią.

19. Dla obfitszych owoców na drzewach 
w yrosłych, lub dla przymuszenia młodych 
drzew  do wydania ow ocu, należy obrączko­
wać gałęzie, i tak wykonać tę  operacyją. Na 
początku wiosny, kiedy oczka nabrzm iew ają, 
na niektórych gałęziach zdrowych i silnych 
oberznąć korę narzędziem do tego celu oso- 
bnem , czyli zapuściwszy koniec scyzoryka w 
korę prowadzić go na około gałęzi, ażeby się 
zeszły końce, odstąpiwszy w dół na ćwierć 
ca la , zrobić takie drugie okrągłe zacięcie, 
zform uje się więc obrączka ćw ierć-calow a, 
potem obrączkę tę odjąć czysto i gładko, czy­
li wybrać korę, aż do samego drzew a, na 
którem  znajdowała się, zostawując wazką li­
nijkę kory z którejkolwiek jednej strony mię­
dzy zacięciami i nie obwiązywać; a chociażby 
n ie zostawiono tej linijki i okrągłą odjęto o- 
brączkę, nic to drzewu nie zaszkodzi i jeszcze 
w  tym  samym roku zaleje , czyli zaros'nie m iej­
sce w yrżnięte, i zrobi małą narośl; gdyby 
wszakże do ostatniego Lipca rana nie zagoiła 
się, w ów czas posmarować maścią. Tym  spo­
sobem obrączkują się wszystkie owocowe drze­
wa , z tą różnicą, iż na gruszkach robią się 
zacięcia ćwierć-calowe, lub cokolwiek szersze, 
na jabłoniach węższe obrączki, a na pestko­
wych jeszcze węższe, rów nież i na winoro­
ślach. Na drzewach wyrosłych mocnych, al­
bo z obfitości soków nie wydających owoców, 
można obrączkować trzecią częśc gałęzi całe-
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go drzew a; na młodych dwie lub trzy g a d ­
zie , ażeby prędzej wydały .owocu próbki. Pod 
obrączką nie dozwalać rość gałązkom wodni­
stym , czyli pijawkom. Taka operacyja nie 
tylko przymusza młode drzew a do owocowa­
n ia , stare zaś do pomnożenia owoców, ale 
gałęzie obrączkowane dają owoce większe i 
smaczniejsze, oraz kilkunastą duiami prędzej 
dojrzewające. Sposobu tego n ie można n ie 
zalecać, bo w doświadczeniu okazał najpomy­
ślniejsze skutki. Drugie środki przymuszenia 
drzewa do obfitszego wydania owoców, szcze­
gólnie w drzewach karłow ych, s ą : naginanie 
gałęzi, lub kręcenie; w tym więc ostatnim 
zamiarze wziąć w ręce młodą gałęź, ścisną­
wszy ją mocno, pokręcić jedną ręką w jednę, 
a drugą w drugą stronę, póki się nie usłyszy 
mały szelest: tym sposobem przerw any bieg 
soków, przygotowuje gałęź do wydania w y­
rostków owocowych.

20. Na drzewach owocowych, rów nie na  
brzoskwiniach i morelach osiadają pluskwy 
m ałe ledwo dostrzeżone, które przyczepiając 
się do kory, żyją kosztem soków i niszczą 
drzew a: chcąc je  w ygubić, należy przed o-, 
kwitnieniem szprycować pień i gałęzie, odwa­
rem  następnym przecedziwszy: weź funt my­
dlą zielonego płynnego, tyleż kwiatu siarcza-? 
Uego (w aptece, flos sulphuris) albo w ątroby 
siarczanćj (heppar sulphuris) co będzie tańszem; 
grzybów leśnych świeżych, lub suchych jado­
witych i nieużywanych od ludzi, dwa funty 
p io łunu, dwa funty tytuniu prostego, dwa 
funty liści bzu czarnego śwdeżych lub suchych. 
t)dyby użyto wszystkiego tego razem , byłoby
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skuteczniej, w niedostatku zaś czego, uzyć mo­
żna: Nalać można 12 garncy wody gorącej 
miękkićj; niech tak postoi w naczyniu, aż póki 
cała mieszanina nie zepsuje się. Kwiat siar­
czany może być zawinięty w rzadkie płótno 
i leżeć na dnie naczynia, potem rozwinąwszy 
zmieszać i codzień przewracać płyn cały. Za­
praw a ta będzie skuteczną do szprycowania 
drzew , krzaków na których osiadają gąsienice 
i  wszelkie owady; do kropienia kalafiorów i 
kapusty, oraz do namoczenia nasion, ażeby 
oddalać robactwo.

21. W szkołach, jeżeli drzewka mają być 
wydobywane w jesien i, obcinać korzenie na 
w iosnę, to jest: w pewnej odległości od pień­
ka między drzewkami zapuścić w głąb ostrą 
rydlówką dla oberznięcia na około korzonków, 
k tóre się z rosnącemi obok sp latają: przez ten 
sposób korzenie wypuszczą nowe w łókna, 
drzewka łatwiejsze będą do wydobycia i do 
przyzycia po przesadzeniu na inne miejsce.

W  ogrodzie w arzyw nym .
1. Jeżeli dla mrozów i długiej zimy nie 

mogły być przedsięwzięte roboty w M arcu, 
czynić je teraz należy z pośpiechem.

2. Jeszcze można zasiewać pietruszkę, pa­
sternak , ranną rzep ę , rzodkiew i rzodkiewki, 
sałaty, pieprz tu reck i, pomidory, tykwy, dy­
n ie , arbuzy, marchew, buraki czerwone, bia­
łe  sadzić o 5 cali, lecz w ogólności aby mieć 
plon obfity i pomyślny, zasiewać rzadko, aby 
ziarnka padały o kilka cali, stosownie do wiel­
kości następnych korzeni; grzędy zasiane przy­
klepać deskę.
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3. Na początku Kwietnia na inspekcie ostu­
dzonym, zasiewać na rozsady majeran, basi- 
l ik ę , szałwiję i  inne aromatyczne rośliny.

4. Szpinak zasiać na miejscu wilgotnem i 
zacienionem , bo na upale zbyt prędko pójdzie 
w  nasiona.

5. Na gruncie lekkim siać lub sadzić ranny 
groch i fasolę, zasiewać co trzy tygodnie, aby 
zawsze mieć m łody do użycia, ziarnka sadzić 
w  odległości na 3 ca le, w  odstępach szerokich 
na łokieć, jeżeli chcemy plon mieć obfity.

6. Na gruncie zasiewać tyraian, trybulkę, 
cykoryję, kmin, gorczycę, sulsefiny, skorzo­
n e r ę , korzonki cukrow e, kopr włoski, (b o  
pospolity sam wysiewa się.)

7. Na grzędzie pulchnej i tłu stćj, od pół­
nocy i wiatrów zasłonionej zasiewać kapustę 
biała, czerwona, bruxelska, sabaudzka, bruń-# C ' O * C '  c  *
swicką, kalafiory, brukiew, kalarepę, brobuły 
i  w  ogólności wszystkie gatunki kapuścianne. 
Nlłodą rozsadę broniąc od myszycy, na grzędę 
przez przetak posiać popiołem i sadzą, pole­
c a ć  często, od mrozów na noc przykrywać 
matami. Na funt popiołu dodać łut miałkiej 
tabaki. Ażeby gąsienice nie zjadały kapusty, 
radzą moczyć nasiona w soku z buraków w y­
ciśniętym.

8. Zakładać szparagowe grzędy i przesadzać 
rozsady szparagowe.

9. W czasie ciepłym  i wilgotnym przesa­
dzać do gruntu, sałatę głowiastą, kalafiory, 
ranną kapustę angielską, jeżeli rozsada zasie­
wana rano.

10. Ponieważ w tym miesiącu zwykle pa-
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nujące wiatry wysuszają nagą jeszcze ziemię, 
zasiane więc grzędy i przesadzone ogrodowi- 
ny polewać rano i zabezpieczać od mrozów 
różnemi zasłonami.

11. Sadzić jeszcze cebulę w główkach po­
dzielonych.

12. Jeżeli w przeszłorocznym Sierpniu nie 
przesadzono truskawek, można je teraz prze­
sadzać, dawne zaś grzędy z truskawkami o- 
czyścić z powiędłych liści i ziemię spulchnić 
około krzaków.

13. Przekopywać i mieszać zapasy ziemi.
14. W chmielnikach, spulchnić ziemię mię­

dzy grzędami, z ostrożnością aby nie uszko­
dzić wydobywającym się rostliom; jest razem 
czas do przesadzania onych.

15. Sadzić kartofle w suchym gruncie, je ­
żeli juz ocieplony.

16. Wysadki wszelkie przez zimę wycho­
wane w piwnicach, wysadzić do gruntu dla 
otrzymania nasion, zapobiegając zaś aby mło­
dym wyrostkom, które po części i w piwnicy 
puściły, nie uszkodził m róz, potrząść słomia- 
stym gnojem, który odrzucić, gdy ociepleje. 
Gatunki sałat, rzodkiewek, a szczególnie ga­
tunki kapuścianne, chcąc w właściwej naturze, 
pierwiastkowej czystości i dobroci zachować, 
należy w znacznem oddaleniu jeden gatunek 
od drugiego zasadzać: bo kiedy kwitną blizko 
siebie, pyłkiem zapłodnią się wzajemnie, a 
przez to gatunki wyrodzą się. Jeżeli bowiem 
kalafiory będą kwitły blizko kapusty, nasiona 
ich zmienić się mogą w kapuścianne, a kapu- 
«ta nie wyda główek. O tem szczególnie pa-
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miętać należy przy wysadzaniu wszelliich o- 
grodowin na nasiona.

17. Nie zasiewać tych samych jarzyn na 
tych grzędach, na których rosły roku prze­
szłego, ale corocznie odmieniać inna ogrodo- 
winę. Powtarzając zaś przez lat kilka na je -  
dnćm miejscu zasiew tych samych warzyw, 
nietylko nikczemny wydadzą plon, ale i zu­
pełnie się wyrodzą. W jednym  i tym samym 
ogrodzie przez wiele lat zasiewane jarzyny, 
częstokroć wyradzają się; i dla tego dobrze 
jest co lat trzy, lub cztery odmieniać nasiona, 
nabywając je  z miejsc pewnych. Oznaką bli- 
zkiego wyrodzenia się bywa, kiedy napasto­
wane są od owadów, kiedy nikczemnie rosną, 
ponieważ jest dowodem, że w wegetacyi znaj­
dują przeszkodę: wreszcie wyrodzenie się po­
chodzić może z bujnej, jak z skąpej wegetacyi, 
najczęściej przeto jest przyczyna w samym 
gruncie, w  którym roślina nie znajduje tyle 
draźliwości i podsyceń, ile wymaga, a na to 
odmiana gruntu  jedynem  jest lekarstwem.

Często dla poprawienia ogrodowinv, potrze­
ba przenaszać ją  z ogrodu do ogrodu, a nie­
kiedy z prowincyi do prow incyi, aby zapo- 
biedz wyrodzeniu się. Ta sama uwaga zasto­
sowaną być może i do nasion zboża w ro l­
nictwie upraw ianych; owies, len , pszenicę 
odmieniać przynajmniej co cztery la ta, kiedy 
gryka na jednym  zasiewana gruncie statecznie 
się udaje. Przez wyrodzenie się rozumieć 
należy przejście rośliny ze stanu kultury, do 
stanu dzikości.

18. Przesadzać rzodkiewkę na wysadki dla
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otrzymania nasion, każdy gatunek w oddale­
n iu ,  a dla odpędzenia mszycy i płech, uma­
czać samę rzodkiewkę w mieszaninie o której 
będzie się mówić w Maju pod liczbą 17; po 
zasadzeniu, rzodkiewkę zwierzchu posypać po­
piołem i sadzą. Nim przyżyje, co drugi dzień 
polewać.

19. Karczochy opatrzyć, nie zostawując tyl­
ko trzy lub cztery latoros'le przy korzeniu , a 
odłamane zasadzać dla rozmnażania.

W  l e s i e.
W tym miesiącu wrąb zupełnie winien być 

zabronionym. Czasami w końcu kora na dę­
bach odstaje i spuszczać je  można.

Więzy siać można.
Jeżeli w zagajeniach stała woda, młode 

rozsadzone drzewka mogą być uszkodzone, 
pochylone, na pół z korzeniem wyrwane, trze­
ba więc je po spuszczeniu wody naprostować, 
podosadzać i t. d.

Sceekomól (dormestes typographus), (Borken- 
Kafer) zaczyna się roić; wytępiać go łatwiej.

Polowanie leśne zupełnie jest zamkniętem; 
zwierz w czasie parzenia się potrzebuje spo- 
kojności.

Młode lisy można zn ó r  wykopywać, a dra­
pieżne ptaki dadza się łatwiej na gniazdach 
podchodzić.

M A J .
Siew owsa kończyć się powinien na począt­

ku tego miesiąca; z siewem jęczmienia, bu­
raków cukrowych, z sadzeniem kartofli, jako i 
innych warzyw, trzeba pospieszać; co do kar-
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tofli, kto je  chce w wielkiej ilości sadzić, po­
w inien koniecznie do obsypywania i opielania 
o n y c h , graców i radeł końskich uzy wac. Na­
stępujący sposób chodowania i sprzątania kar­
tofli i innych warzyw, znalazłem po kilkokro- 
tnem  doświadczeniu najlepszy, tak co do roz­
mnażania się tej użytecznej rośliny, jako też 
co do ochrony żywych s ił ,  nakoniec, w wzglę­
dzie na stan roli,  w jakim zostaje po sprzęcie. 
W jesieni wywozi się mierzwa do dwudziestu 
■wozów chłopskich na morgę reńską; ta bywa 
natychm iast przyorywana na 10 cali głęboko 
i włóczona^ nareszcie na wiosnę odwraca się 
ro la  na poprzecz i włóczy się; na początku 
tego miesiąca o tw ierają  się brózdy rad iem  
zwyczajnem na kółkach, na 6 cali głębokie, 
w odległości łokcia jedna  od d ru g ie j ; te brózdy 
przecinają się m arkerem  czyli znacznikiem, 
mającym form ę wielkich grabiów, którego zę­
by  łokieć jed en  od drugiego w praw iane; a 
w  punktach przecięcia kładą się w radliny kar­
tofle n ie  przerzynane; te  przykrywają się w 
poprzek broną cierniem  przeplataną. Gdzie 
ro la  n ie  jest  zbyt zaperzona, nie potrzeba kar­
tofli w  poprzek gracow ać, dla tego liniowanie 
w  poprzecz rad l in ,  w tym przypadku nie po­
t rzebne  i kartofle mogą być w radlinach co 
p iędź podług oko-miaru sadzone. Jak zaczy­
nają wschodzić, włóczy się rola bronami ze- 
laznem i, co młodym kartoflom bynajm niej n ie 
szkodzi, przez co rola pulchnieje  i chw ast,  
który teraz powscliodził, w znacznej się niszczy 
części. Iliedy rośliny kartoflane do 5ciu cali 
wysokości w yrosną , cbędoży się ziemia grata
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końską Schaufelpflug między roślinami; jeden 
koń prowadzony przez małe dziecko, żeby 
prosto 6zedł między rzędami i jeden męzki 
robotnik do prowadzenia gracy, potrafią 5 
morgów reńskich wyczyścić wzdłuż i wszerz 
radlin. W dwie niedziele po pracowaniu, ob- 
sypują się kartofle radłem końskim Pferdeha- 
cke wzdłuż i wszerz tych radlin, w które by­
ły kartofle kładzione; robota tan ie  wiele jest 
cięższa od gracowania i bywa także przez je­
dnego konia wykonywaną; chwast, znajdują­
cy się w krzach kartofli, który dla tego nie 
mógł być ani gracą, ani radłem wykorzenio­
ny, wyciągnięty bywa rękami. Obsypywanie 
powtarza się po upłynionych dwóch tygodniach, 
zgłębiając brózdy do 10 cali przynajmniej. 
Lepiój jest do powtórnego obsypywania uży­
wać radła, na ten koniec sporządzonego, skła­
du cięższego jak pierwsze, które ma dwie 
odkładnie na zawiasach utwierdzone, do upo­
dobania szerzój lub wężej ustawić się dające* 
Radło to, nazwane przez swego wynalazcę, 
Thaera, Anhanfepjlug, wymaga dwóch koni, 
które powinny być drążkiem dwułokciowym, 
przywiązanym do podgardla tak rozpięte, że­
by, kiedy idzie jeden w pierwszej, drugi szedł 
w trzeciej radlinie, przez co radło z drugiej 
radliny ziemię na krze kartoflane wyrzuca.— 
Sprzęt dzieje się następującym sposobem: wy­
ciągają się łęciny (łodygi) krzów i obierają 
się z nich kartofle; potćtn wyorują się karto­
fle w ziemi pozostałe, radłem zwyczajnein , na 
kółkach, biorąc wprzód lwszy, 3ci, 5ty, 7my 
i t. d rząd, a wtenczas, kiedy z nich robo-
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tnicy wszystkie kartofle na wierzch wyrzuco­
ne wyzbierają rękami, bez pomocy motyk, 
wyorują się 2gi, *łty, 6ty, 8my i t. d. rzęd; 
skoro wszystkie widzialne kartofle uzbierane, 
trzeba włóczyć ro lę , poczem wiele się jeszcze 
kartofli pokaże; te pozbierawszy, na nowo po­
trzeba, jeżeli kartofle są drcgie , raz jeszcze 
rolę zorać lub zradlić i uwlec, przezco resztę 
kartofli na powierzchnią wyjdzie, lub też, kie­
dy płód ten nie je s t  w wysokiej c en ie , mo­
żna na jednein wyorywaniu i włóczeniu prze­
stawać, zostawując małą ilość kartofli w zie­
mi pozostałych na pokarm dla świni. Pod 
brukiew, rutabagę, burak i,  kapustę, powinna 
być rola zorana w je s ien i; po zimie nawożą 
mierzwę, tę przyorują i włóczą; kiedy czas 
śadzenia, orze się rola w poprzek , a nie w za­
gony i włóczy się pilnie; poczćm znaczy się 
ziemia znacznikiem wzdłuż i w sze rz ; w zna­
czniku czyli w markierz tak powinny być gę­
sto wprawiane zęby, w jakiej odległości rośli­
ny mieć chcemy; tam, gdzie się linije prze­
cinają , sadzą się rośliny. Kapusta bywa sa­
dzona o łokieć w kw adrat,  buraki zaś cukro­
w e , brukiew i rutabaga w rzędach, łokieć je ­
den od drugiego odległych, o pół łokcia ro­
ślina od rośliny. Kiedy się zaczyna chwast 
nzucać, używa się graca końska tak często, 
jak się chwast na nowo pokazuje. Kapusta 
gracuje się wzdłuż i w  szerz, inne korzenie 
Wzdłuż tylko linii opielane i obsypywane by­
wają ; albowiem graca głęboko w ziemię pu­
szczona tyle obsypuje, ile tym roślinom po- 
zyleczne. Radeł końskich nie można do ob-
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rzucania kapusty i brukwi używać. Warzywa 
tym sposobem opielane i obsypywane, tak 
zostawiają rolę doprawną, że po zimie, mo­
żna jak najwcześnićj jęczmień na n ie j,  raz 
tylko orząc, siać; kto używa exstyrpatora, do­
brze zrobi, kiedy tę rolę wcześnie po zimie, 
raz nim zo rać , a później siew jęczmienia nim 
przyorać każe. Cztery konie orzą tern narzę­
dziem 10 morgów reńskich przez dzień.

Teraz także jest czas siewu lnu , wyki na 
siano, lub na świeżą paszę dla bydła; maku, 
ta ta rk i , koniczyny, lucerny i esparzetty, i sa­
dzenia tytuniu. Pszenica, lucerna i rajgras, 
już dostarczają świeżej paszy dla krów; te atoli 
trzeba z ostrożnością i najlepiej ze słomą mie­
szane dawać, inaczej laksują krowy i gubią 
mleko, a kiedy zbyt wiele tej młodej i ży­
znej trawy używają, doznają rozdęcia, na 
które czasem zdychają.

Z inwentarzami należy się ta k , jak w prze­
szłym miesiącu, obchodzić. Na końcu mie­
siąca przypada strzyżka owiec.

Z pszczołami, tak s i ę  wypada obchodzić, jak 
w przeszłym miesiącu.

IV  ogrodzie owocowym.
Jeżeli niepogoda lub inne przeszkody nie 

dozwoliły dotąd wykonać wyrażonych po­
przednio robót j należy je niezwłocznie dokoń­
czyć: bo w tym miesiącu dzieli jeden ^opu­
szczony w robotach, ułożeniu i pomnożeniu 
pożytków, tyle może przynieść straty, ile ty­
dzień cały w Styczniu, Lutym lub w Marcu. 
Lubo wiosna w tym miesiącu najpiękniejszy
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czas obiecuje do wzrostu ros'lin, jednak je ­
szcze ogrody lękać się powinny nocnych przy­
mrozków, wiatrów zachodnich lub północnych 
z gradem, a niekiedy ze s'niegiem; szczególniej 
w pierwszym i ostatnim tygodniu często pada 
deszcz w pó ł z gradem, bardzo szkodzący drze­
wom i krzewom, dopiero rozwijającym się, 
z tej przyczyny, £e nowe wyrostki delikatne, 
zbyt są tkliwe na zmianę powietrza. Roboty 
więc w tym miesiącu są:

1. Jeszcze można obcinać drzewa i odejmo­
wać niepotrzebne gałęzie i wodorośle. Uma­
cniać drzew’ka przywiązaniem do kołów, aby 
w czasie wichru nie poniosły szkody.

2. Drzewa wcześnie kwitnące zasłaniać ma­
tami, jeżeli zbyt zimne powietrze, albo roz­
łożyć między drzewami kupki wilgotnego sło- 
miastego gnoju i zapalić; dym rozchodząc się 
między drzewami, ogrzewa powietrze, a ra­
zem wyniszcza robactwo.

3. Wylęgłe i jeszcze w gromadzie trzymają­
ce się gąsienice, z rana i przed wieczorem 
zbierać, urywać listki pozwijane i palić, bo 
jedna gąsienica wyradza kilkaset w przeciągu 
roku. Na którem drzewie są gąsienice, po­
znać można, pilnie przypatrując się i śledząc 
szczególnie w widłach gałęzi, lub gdy się do­
strzeże na jakiej gałęzi objedzone lis'cie.

4. Po deszczu, pnie i gałęzie drzew, ocie­
rać mokrą szmatą dla odjęcia pleśni i mchu.

5. W szkółce, przyżyłe szczepy przywiązać 
do kołków.

0. Drzewka szczepione i oczkowane oczy­
szczać ze wszystkich gałązek, wyrastających 
pod szczepem i oczkowaniem.
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7. Gdy zacznie osypywać się kwiat z jabło­
ni i gruszek, gdy kora odstaje, czas jest ko­
żuchować, czyli szczepić za korą, wprzód 
pestkowe, a potem ziarnkow e, zrazami, które 
aż dotąd zachowane b y ł j  w stanie śpiącym.

8. W tym miesiącu już można poznać, któ­
re  szczepy przyjęły się, a które n ie ; ostatnie 
więc należy jeszcze kożuchować, ażeby nie 
utracić rok wzrostu. Jeżeli bowiem zrazy 
zdrow e, napęczniałe, dowodzą, iż się szcze­
pienie przyjęło; jeżeli zaś na zrazie kora po­
marszczyła się, oczka nędzne; odpiłowawszy 
miejsce szczepienia aż do zdrowego drzewa, 
iżby wewnątrz nie było żadnćj plamki czar- 
n ć j ,  nowym zrazem kożuchować za korę, bo 
na nowo szczepić lub łączyć byłoby niewcze- 
śnie.

9. Na drzewach szpalerowych i na karłach, 
odrywać ostrożnió oczka i- małe wyrostki, je ­
śliby wyróść mające z nich gałęzie były nie 
w miejscu, azatem niepotrzebne.

10. W czasie suszy polewać nowo zasadzo­
ne  drzewa, krzaki, odkłady, sadzonki, pole­
wać raz w tydzień , ale obficie. Brzoskwinie, 
morele i wszelkie pestkowe polać, kiedy kwiat 
zaczyna osypywać się, bo dla wzrostu zawią­
zujących się owoców, wilgoć jest potrzebna. 
Gdy zaś formują się wewnątrz owocowe pe­
stki, nie polewać korzeni, lecz tylko skrapiać 
gałęzie, o czem mówiło się wTyżej.

11. Gdy kwitną truskawki i poziomki mie­
sięczne, polewać trzy razy na tydzień; między 
krzakami usłać ziemię mchem zielonym , aże­
by utrzymywała się wilgoć, a następnie owo­
ce nie brukały się , leżąc na nagiej ziemi.
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12. W tym  m iesiącu je s t  czas w ygubien ia  
l ire lów w og ro d z ie ;  oprócz in n y ch  sposobów, 
N ajprędzej wyniszczyć je  m ożna  w y tru c ie m ;  
zebrać  ziem nych dużych glistów, każdą rozciąć 
na  p o ło w ę ,  u trzeć  w ron iego  olia czyli kilczy- 
b e r u ,  p rzem ieszać z g lis tam i i n iech  tali po­
stoją godzin 24. Gdy ju ż  k ilczyber p rze jm ie  
glisty, w norach  i m iejscach  p rzechodu  k re tów  
rzucać po kilka glis tów i z ró w n ać  z iem ię ; 
k re ty  chc iw ie  zjadając glisty, po tru ją  się.

13. Jeżeli  k tó re  d rzew o  uc ierp ia ło  od m ro ­
zu w u p ły n io n e j  z im ie ,  o czem  ła tw o  p rzek o ­
nać się z poczern ionych  gałęzi i w ięd n ie ją cy ch  
W ypustków, a lb o ,  gdy po ro zp ęk n ien iu  ko­
m órek  soczystych, wilgoć p ły n ie ,  w  tak im  
p rzy p ad k u  postąp ić ,  jak  zw yczajnie .

14. Dopóki pyłek kw ia tow y  je s t  w ilgo tny , 
n ie  m oże go w ia t r  un ieść  i zaprow adz ić  do 
za rodka ;  d la  zap łodn ien ia  w ięc  po deszczu ,  
albo po mgle w ie lk ie j ,  potrząsać d rzew em  kw i- 
tnącern , dla z rzucen ia  zby tn ie j  wilgoci.

TV ogrodzie w arzywnym ,
1. P o lew ać  ra n o  g rzędy  zasiane i rozsady  

w y sad zo n e ,  po lew ać  wodą z je z io r ,  z r z e k ,  ze 
s taw ów , bo taka na jzd a tn ie jsza :  a jeże l i  ma 
być użyta  ze s tu d n i ,  w p rzó d  p o w in n a  się w y­
stać i ogrzać na słońcu. P o lew an ie  ma za 
ce l ,  ożyw ić ro ś l in ę ;  po lew ać więc n ie  sam e 
liście , k tó reby  od s łońca n a ty ch m ias t  oschły, 
ale  razem  i w ięce j d aw ać  w ody  korzeniom  
należy, ażeby cały krzak m ia ł  wilgoć.

2. Siać kalafiory, sała tę  i rz o d k ie w k ę ,  aże- 
Ły mieć późniejsze do u życ ia ,  a le ,  jeże li  d e ­

rom I K  12
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szcze n i e  p rzechod zą ,  co drog i  dzień polewać; 
inaczej  rz odkiewka będzie tw a rd a  i prę dk o 
w y p ę d z i  łodygi  nas ienne .

3. Zas iewać ogórki g r u n t o w e ,  w z iemi  t ł u ­
s t e j ,  dob rze  u p r a w i o n e j ,  na  grzędach  niespa-  
dz is tych ,  ażeby t r zy m a ła  się wi lgoć,  siać r z a d ­
ko , aby mieć pewnie jsze  i obfitsze owoce.  
Jeżel iby m ło d e  wyrostki  uc ie rp ia ły  od mrozów ,  
p ow tó rz yć  zasiew.

h.  Zas iewać jeszcze g roc h ,  fasolę ,  rz ep y  i 
cykoryją .  Groch i fasolę siać co d w a  tygo­
d n i e ,  ażeby przez  lato mieć  zawsze z i e lone  
do użyc ia ;  t y m ,  k tóre  były  ra n o  s iane i j u z  
podros ły ,  po daw ać tyczki.

5. Siać j a r m u ż  nizhi  kar łowy.
6. Zbierać liście bzow e ,  p io łun i suszyć,  

aby mieć  w każdym czasie do użycia  przec iw  
ro bac tw u .

7. P rzygot ow ać g rz ędy  na  selery,  pory,  ka­
lafiory i i n n e  kapust  gatunki .

8. Grzędy  w a r z y w n e  zacząć opi e ł ać ,  zasie­
w y  gęsto  wschodzące  roz rządzać  p r z e r w a n ie m .

9. Karczochy i k a r d y  przesadzać.
10. Osta tn ich  d n i  siać n a  g ru n c ie  kalafiory,  

n a  po t rzebę  z imową.  /
11.  Ga tunk i  k ap u s t ,  jeże l i  rozsada podros ła  

do sześciu l iści ,  podlawszy wo dą  dniem  p i e r ­
w e j  ro z sa dn ik ,  w  czas dżdżysty,  można  już  
przes adzać  do g r u n t u ,  z bryłką  z i em i ,  w zna­
cznych o d s t ę p ac h ,  ażeby się n i e  g łuszyły;  im  
częściej  b ędą  p o d le w a n e ,  tem lepiej  rość  b ę ­
d ą ;  do  przyżycia  zaś pot rzebu ją  koniecznie  
t rzy k r o tn eg o  podlania .  Przesadzając  wszelkie 
m ł o d e  f lance ,  n i e  od bierać  ko ty łedo nó w,  czy-



470

li listków nasiennych , bo przez n ie  rośliny 
pierwszy mają pokarm z powietrza.

12. Jeżeli kalafiory przechowane przez zi­
m ę, a w Lutym do inspektów przesadzone, 
lub z onych wysadzone juz na g ru n t;  zólknie- 
jace liście odejmować, dodawać obficie wody, 
aby były wielkie, tw arde  i białe. Co do ka- 
lafiorów, ogólnćm jes t ,  p raw idłem  do pomyśl­
nej upraw y, zasiewać rzadko, ażeby flance 
były silne, przesadzać do tłustćj i pulchnej 
ziemi, polewać obficie co trzy  d n i ,  n iekiedy 
shrapiać i liście. Zasadzać w ziemię po samo 
serce, a gdy juz  dobrze rość zaczną, okopy­
wać. Niekiedy polać krowieńcem. Jeżeli n ie  
przeznaczone do nasion, lepiej jest zasadzać 
w miejscu, gdzieby miały pół dnia słońca. 
Kalafiory najpomyślniej rosną w lalach m o­
krych , bo wiele wody potrzebują. Napada 
na  nie pew ny rodzaj ro b ac tw a , szczególnie 
na korzenie i w ew nątrz  łodyg , i takie już  
n ie  dadzą pięknego ow ocu, mimo całą s taran­
ność w chodow an iu ;  dla oddalenia robac tw a , 
niżej podany je s t  sposób pod liczbą 17. Je ­
żeli kalafiory będą przeznaczone na nasiona , 
zasiewać świeże nasiona; jeżeli zaś dla uży­
cia do kuchni,  lepiej jes t  siać nasiona daw ne. 
Nie łatwo nasiona kalafiorów dojrzew ają , 
przynajmniej n ie  wszystkie, a tylko doskona­
le  do jrza łe , okrągłe, farby b ru n a tn e j ,  w yda­
ją  piękne głowy czyli bukiety, do użycia; i 
dla tego nabywszy nasiona, w ybrać same doj­
rzałe  i te  zasiewać; inne  zaś czerw onaw e, 
m ałe ,  pokurczone, odrzucać jako n iepew ne.

13. Do chmielu dać tyczki.
1 2 *
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14. Jeżeli sałata na gruncie zformowała 
głowy, wyciąć w niektórych piękniejszych e- 
ksemplarzach,  ażeby tym sposobem przymusić 
do wydania  nasienników.

15. Wyrzynać szparagi,  a jeżeli  nie mają 
być zaraz użyte ,  wtykać w mokry piasek w 
piwnicy.

10. O wróblach utrzymują niektórzy, iż nie- 
tylko nie są szkodliwe dla ro lnictwa,  lub o- 
grodów, ale owszem wielkie przynoszą poży­
tki. Rachują bowiem,  że para wrpblów, kar­
miących dzieci swoje,  co godzinę potrzebuje 
40 gąsienic, i wnoszą, że gdy przez 12 go­
dzin za takiemi się uganiają,  nim młode wy­
pielęgnują ,  mnóstwo będzie wygubionych,  nie 
licząc do tego motylów i innych latających 
owadów, z których znowu krocie rodzi łoby 
się gąsienic. Tymczasem wątpliwości nie u- 
lega ,  że wróble  są prawdziwemi szkodnika­
mi i w rolnictwie i w ogrodnictwie,  bo przez 
rok cały, j ede n  wróbel  na wyżywienie  wię­
cej po t rzebu je , jak pół korca zboża : w ogro­
dach zaś nasiona wysadków, wiśnie i groch,  
stają się ich ł u p em ;  należy przeto wyniszczać 
gniazda i wszelkiemi sposobómi wygubiać. 
Na odpędzenie ,  stawiać trzeba młynki wietrz­
n e ,  straszydła,  wypchane koty i ptaki. Nad 
grochem, zawieszać białą nić,  a lepiej błęki­
tną ,  przez wszystkie grzędy na żerdkach prze- 
c iągnioną,  na której  zawieszać białe piórka 
lub obszlążki i blaszki świecące się,  a drzewa 
z jagodami okrywać siecią, lub na gałęziach 
z wiśniami zawieszać czosnek, którego wróble  
nie  lubią.
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17. Przesadzać do g ru n ta  kalafiory i inne 
kapusty g a tu n k i ; ażeby robactwo nie mnoży­
ło się w korzeniach i w łodykach, należy ko­
rzenie maczać w krowieńcu z saletra i siarką, 
a lbo do naczynia wlać krwi bydlęcćj, do któ- 
rćj wsypać dwa lub trzy naboje prochu t łu ­
czonego, lecz proch tłuc z ostrożnością, bio­
rąc go po n iew iele, ażeby się przypadkiem 
Oie zapalił. Lis'cie, łodygi i samo serce ro ­
śliny posypywać popiołem i sadzami przesia- 
ftemi, do których dodać tartćj  tabaki, choć 
^  małej części.

W  l e s  ie.
Odejmowanie kory z dębów do garbarni 

jest g łównem  zatrudnieniem .
Siewy, które jeszcze w przeszłym miesiącu 

*de mogły być skończone, mogą jeszcze w po­
czątku tego mieć miejsce.

Jeżeli potrzeba wymaga muszą przesadzone 
'vysadki być podlewane.

Mjr ś l i s  t  w  o.
Polowanie na głuszce trw a  jeszcze.
Czas lęgu grubej zwierzyny zaczyna się 

^  tym miesiącu.

C Z E R W I E C .
Pierwszych dni tego miesiąca można jeszcze 

siać wyki na paszę, potrząsnąwszy je  mierzwą. 
Sprzęt wyków, przed dojrzeniem sieczonych, 
h ie wyplenia bynajmniej ro li ,  lecz chędoży ją

chwastów i spulchnia Ją, rów nie  jak up ra ­
n a  ugoru ; inorg wyków na siano sieczonych,
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w ydaje  do 2,000 funtów. W gospodarstwach, 
gdzie bydło całe lato na stajniach hannione 
b y w a ,  n ie  inozna się niemal obejść bez tej 
rośliny; koniczyna albowiem razem się dosta- 
j e ;  po pierwszćm atoli je j  hoszeniu , zbywa 
tahieinu gospodarstwu na paszy, zaczem mo­
żna ja powtórnie  hosić : niedogodności tej na j­
lepiej się zapobiega, siejąc wyki w trzech od­
działach czasu, w ciągu 0 n iedziel, żeby nie 
razem  dojrzew ały . I lolza, czyli rzepak zimo­
wy, teraz dojrzewa. Roślina ta większy n ie ­
rów n ie  użytek przynosi, aniżeli zwyczajny 
rzepak; doświadczenie musi atoli dopiero n a ­
uczyć, czyli naszego kraju klima, nie jes t  za 
zim ne dla kolzy. Uslugęby wielką naszemu 
krajowi zrobił , ktoby zaprowadził u siebie zi­
m owy rzepak i o skutku tej kultury  publicz­
ność uwiadomił. W  niektórych okolicach Nie­
m iec ,  sprzęt kolzy najważniejszem je s t  źró­
dłem  dochodu w rolnictwie. Riedy w Saksonii, 
przed  przerw aniem  handlowych związków z An* 
gliją , dzierżawca n ie  sprzedał ty le  rzepaku , 
żeby mógł ztąd całą dzierżawę zapłacić, na­
zywał to rokiem nieurodzajnym .

Na początku tego miesiąca dobrze siać ta­
tarkę  i proso. Kartofle obsypują się. Kapu­
s tę ,  brukiew, należy opielać; toż samo rośli­
ny  farbierne.

Na początku tego miesiąca, wywozi się 
m ierzw a na ugory, k tóre całe bywają teraz; 
podoryw ane; pod rzepnik  należy o d w r a c a ć  
ro lę ;  około ś. Jana najlepszy czas siewu rze ­
paku. Esparcettę można jeszcze na początku 
tego miesiąca siać, najlepiej z ży tem , które
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atoli należ\T, przed dojrzeniem, na paszę ko­
sić. Rzepa, teraz siana, dobrze się w zimie 
utrzymuje w dolach. O czysta wodę dla by­
dła trzeba mieć teraz szczególniejsze staranie. 
Rozgrzanemu bydłu szkodzi zbyt zimna woda 
studzienna; powinna dla tego, zaczem bydło 
z pola wraca, wcześnie w koryta być nalana, 
żeby cokol wiek zcicplala | Świnic dostcjs od 
zbyt zimnego napoju zapalenia języka, d la te ­
go dobrze im jest dawać, kiedy z pola po­
wracają, koniczyny lub jakiejkolwiek innej zie- 
lenizny na ochłodzenie się. Pławienie bydła 
bardzo jest zdrowiu jego użyteczne. Gąsięta 
wiele w tym miesiącu od gadu cierpią; środek 
przeciwko tej niedogodności umieszczony na 
str. 161.

Na podwurzu liczne są w tym czasie zatru­
dnienia; najlepiej teraz robić reparacyje da­
chów i innych części budynków; z sąsieków 
(zastronków) barłogi wyrzucać, drzewo na 
opał na przyszłą zimę zwozić, wozy i inne 
sprzęty gospodarskie, do żniwa potrzebne, 
reparować, mieszaninę z ziemi, popiołu, wa­
pna, gnojówki i chwastów lub mierzwy przy­
sposabiać.

Pszczoły w tym miesiącu najwięcej miodu 
robią; pomimo tego zbywa jeszcze niektórym 
pniom na karmi; te wiadomym już sposobem 
zasilać należy, co tern łatwiej teraz wykonać 
można, ze teraz pszczoły nie rabują , mając 
dostatek kw iatu; na rojenie należy teraz dać 
baczność. Ulom, miodem napełnionym, dają 
się podstawki.
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TV ogrodzie owocowym.
W przeszłych miesiącach troskliwością było 

ogrodnika, nietylko rozmnażać rośliny, ale i 
zabezspieczyć od z im n a ; teraz zaś następują 
s taran ia , ochraniać je  od zbytnich upałów sło* 
necznych , szkodliwych w szczególności nowo 
przesadzonym i ożywiać przez dodawanie po­
trzebnej wilgoci. W tym  miesiącu można już  
polewać w ieczorem , gdy się upał zmniejszy. 
Roboty są:

1. W brzoskw iniach, morelach i w ogólno­
ści w drzew ach szpalerow ych, opatrzyć gałązki 
wyrastające, zdatne do zapełnienia miejsc pró­
żnych , przyw iązyw ać, nieużyteczne i niepo­
trzebne  wycinać.

2. W drzewach owocowych nowo przesa­
dzonych, od strony południow ej, pień aż do 
korony obwiązać słomą, nie g rubo , lecz tylko, 
aby promienie słoneczne nie osuszały kory 
p n ia ,  a przez to nie tam owały krążenia nie- 
obfitych jeszcze soków; niekiedy odwilżać i 
słomę.

3. W tym miesiącu mnoży się robactwo na 
agreście i porzeczkach, które zjada liście i 
krzak wprawia w stan choroby. Równie m no­
żą się mszyce na liściach drzew pestkow ych, 
na  śliwach i w ogólności na wielu innych; 
gdy się to dostrzeże, w dniu pochm urnym , 
przed  wieczorem , trzeba skrapiać odw arem  
liści bzowvch, rozwiedzionem mydłem zielo- 
n e m  lub dekoktem ty tun iu ,  albo m ydlinam i 
z łu g ie m , które pozostały od prania bielizny. 
Tern samem można wygubić pędraki, jeżeli 
podgryzają truskawki,
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4. W czasie suszy, polewać drzew a, szcze­
gólniej nowo sadzone, raz w tydzień, ale ob­
ficie, pełna konewka lub wiadrem  wody.

5. Jeżeli nie przechodzą deszcze, dwoma 
tygodniami przed oczkowaniem, polewać dzi­
czki, ażeby tym sposobem przez pomnożenie 
soków, usposobić do odstawania kory i ła­
twiejszego przyjęcia oczka

6. Szczepy, łączenia i kożuchowania, oraz 
now e  z nich latorośle, przywiązywać do koł­
ków, zapobiegając, iżby w ia tr  n ie  odłamał 
w miejscach szczepionych.

7. Przewiąsła u szczepów zwolnić, lecz je ­
szcze zupełnie ich nie odbierać.

8. Szczepy, co dwa tygodnie, oczyszczać 
z wilków, czyli gałązek pod szczepem w yra­
stających.

0. Gracować ulice, wypielać szkółki, grzę­
dy, rabaty i cały ogród. Zapobiegając, ażeby 
co rok mniej było do p lew idła , jedyny jest 
sposób, przez całe lato cały ogrod wypielać 
czysto najm niej trzy razy, to jes t :  w M aju , 
Lipcu i W rześniu, nim dojrzeją nasiona traw  
wszelkiego zielska. Przez ten środek nie do­
puści s ię , aby i jedna  dzika roślina rozsiała 
swoje nasiona, idzie zatem, iż taki ogród, 
n ie  mając nasion dziczyzny, co rok mniej bę­
dzie miał obcego zielska, chyba niektóre lek­
kie nasiona w iatrem  z innych miejsc będą 
przyniesione.

10. W inorośle przeglądać co tydzień; gałę­
zie, na których się kwiat pokazuje i wszystkie 
inne silne latorośle, obiecujące owoc na rok 
przyszły, przywiązać porządnie do kraty; prze-
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ciwnie wszystkie s łab e , n iezdatne, wycieńcza­
jące tylko krzak w inny, oraz wyrostki przy li­
ściach, wycinać.

11. Ostatnich dni tego miesiąca można oku- 
lizować drzewka pestkowe.

12. Wyniszczać mrowiska, podlaniem wody 
z oliwą, albo polać ukropem. Ażeby zaś nie 
właziły na d rzew a, przewiązać trzeba pień 
powrozem umaczanym w smole lub w lagrze 
śledziowym. To przewiązanie, nie dopuszcza 
włazić na drzewa i innem u robactwu.

13. Brzoskwinie i m orele oczkować, do śli­
wek z pestek wyprowadzonych, a nie z odbi- 
tków lub wyrostków z korzeni, gdyz ostatnie 
mają zawsze nałóg wypuszczania odrostków 
z korzeni.

1A. Brzoskwinie i m orele  w cieplarniach pę­
dzone, obcinać juz  należy.

TV ogrodzie warzywnym.
1. Na początku miesiąca sadzić do g ru n ta  

kalafiory, kapustę, kalarepę, brukiew, selery, 
pory, cebulę hiszpańską i t. d. w odstępach sto­
sownych do wzrostu rośliny; kalafiory, kapu­
s tę ,  kalarepę, brukiew, o trzy ćwierci łokcia; 
se lery  o cali 9, pory o cali 6, cebulę o cali 5; 
a w powszechności, im rzadziej będą sadzo­
n e ,  tern większe rość będą. Do sadzenia wy­
brać dzień p rze d ,  lub po deszczu, a jeżeliby 
sucho by ło , po zasadzeniu , polewać następnie 
przez trzy wieczory, a potem co pięć dni.

2. Rychłą kapustę , przeszłego miesiąca sa­
dzoną i kartofle okopywać.

5 W pierwszych dniach zasiać kalafiory na
wysadki.
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h. Podrosłe juz  łodygi nasienne na wysad- 
kfcch, przywiązywać do kołków lub do zerdzi, 
wzdłuż grzędy um ocow anych, aby ich w iatr 
nie połamał.

5. Przerzadzać marchew, pietruszkę, bura­
ki, cykorvję i inne korzonkowe ogrodowiny, 
jeżeli weszły za gęsto; bo z zasiewu gęstego 
zawsze plon nikczemny.

6. Grzędy młodych szparagów czysto u trzy­
mywać.

7. Stare szparagi jeszcze można wyrzynać 
do 20. Czerwca.

8. W połowie miesiąca, siać na ziemi pia­
szczystej rzepkę be rl iń ską , T e lto w er , oraz na 
tłuściejszym, ale kruchym!grucie, rzepę zimo- 
wą.

9. W tym miesiącu można siać raz ostatni 
groch i fasole, ażeby mieć młode w jes ien i ,  
jeżeli nie będzie przymrozków.

10. Właśnie w tym miesiącu i w następnym  
motyle składają swe jaja  na kapuście; chcąc 
z małem staraniem zapobiedz mnożeniu sie gą­
sienic, należy łowić motyle osobno, na to wy­
nalezioną łapką, a dostrzegłszy złożone ja ja  
na liściach, rozcierać lub zbierać i palić.

11. W końcu tego miesiąca zasiewać endy- 
w iją, celem otrzymania w  jesieni takich lu za­
ków, któreby zachowane w piwnicy, dały zi­
mową sałatę, lub zachowane były do wiosny 
na  wysadki; bo na wiosnę zasiane i tegoż la ­
ta  zebrane nasiona, gdy będą zasiewane, nie 
wiążą się w główki i rychło wypędzają łodygi 
nasienne.
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12. Chcąc mieć wielkie dynie, nie zaniedby­
wać częstego polewania.

13. Gdy okwitną truskawki, oberwać wąsy 
od starych krzaków, a dla obfitego zbioru j a ­
gód, polewać dwa razy w tygodniu.

I ł .  Wszystkie zioła aromatyczne w dniu su­
chym zrzynać n im  okwitną i wysuszyć na 
wolnem  pow ietrzu; gdy w tej porze mają naj­
więcej i zapachu.

TV l e s i e.
Nasienie więzów zbiera 6ię i czem prędzej 

wysiewa.
Wysadki winny być przy posuszy podlewane.
Układają się plany do przyszłych porębów 

i polepszeń.
Myślistwo.

Od granic lasu mogą być rogacze strzelane.
Jak tylko jelenie linieją , zaczyna się polo­

wanie z psem tropowym.
(D okończenie n astąp i.)

R O Z M A I T O Ś C I .

O hodowaniu modrzewi.
M odrzew (pinus larix), jedno  z najpiękniej­

szych i najużyteczniejszych drzew naszego kra­
j u ,  dawniej rozpowszechnione w całej prawie 
P o lsce , dzisiaj ledw o w niektórych lasach w 
sandomirskiem i krakowskiem się znajduje. 
Świadczą o tóm kościoły stare i zamczyska
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z tego drzewa budow ane, które krom wieków 
i spustoszeń kraju przetrw ały  Najważniejszą 
więc zaletą modrzewia jes t  jego trw ałość, po­
chodząca z żywicy w onnej,  którą się oblewa 
i która go od napaści robactwa ochrania. 
D ruga , n ie  mniejsza je s t ,  szybkość jego wzro­
s tu ,  tak iż o połowę prędzej dorasta jak so­
sna zwyczajna (pinus silvestris), w 30tym bo­
wiem roku można go juz  na mniejsze budo­
wle używać; a w OOtym ogromnej wielkości 
dochodzi.

Najpewniejszy i najm niej kosztowny sposób 
rozpowszechnienia m odrzew i, przez wzgląd na 
drogość jego nasienia, jes t  bez wątpienia przez 
wysadzanie wysadków w szkółce hodowanych. 
W ybiera się naprzód w les ie  lub ogrodzie kil­
ka morgów g run tu  dobrego, przeznaczonego na 
szkółkę m odrzewiową, i aby sobie później o- 
chronić wiele pracy i przyspieszyć wzrost 
wysadków, należy na dwa sztychy skopać czy­
li zregulować. Tara udeptają się co stopa ma­
le ścieżki na stopę szerokości, na  wzór ście­
rek ,  jakiemi ogrodowi oddzielają zagonki w 
ogrodach warzywnych. Na tak udeptane  ścież­
ki zasiewa się w M arcu nasienie m odrzewi 
dosyć gęsto, gdyż zwyczajnie wiele czczego, 
osobliwie z młodych d rzew  zb ierane , w niem  
S1ę znajduje. Potem posypuje się bardzo lek­
ko, najlepiej przez rzeszoto, ziemią pu lchną , 
Die grubiej jednakże jak na 1/8 część cala i 
przykrywa się wszystko mchem lub igliwiem, 
a ło » aby wilgoć potrzebną zachować i aby 
chwasty n ie  tak prędko się puściły. Gdyby 
susza miała panow ać, należy się raz lub dwa
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razy podług potrzeby polać. Tym sposobem 
zasiane modrzewie wschodzi w cztery najda­
lej tygodnie , wypuszczając małe ig ie łk i ,  n o ­
szące na czubku plewkę ziarnka. Drugiego 
roku przesadzają się te małe roślinki w in n e  
miejsce szkółki, w rządki w oddaleniu pół sto­
py i tam zostawują się dwa Jata, aż dojdą 
wysokości 12stu cali i nabędą korzonków n itko ­
w atych , ułatwiających późniejsze przyjęcie się. 
W tedy dopiero na wiosnę przesadzają się wy- 
sadki w miejsce przeznaczone na lasek mo­
drzewiowy i w którym ziemia ani piaskiem 
u lo tnym , ani też nadto wilgoci podległą być 
n iepow inna. W  każdym atoli g runc ie ,  wyją­
wszy te  dwa gatunki, modrzew chętnie ro ­
śn ie ,  woli atoli zawsze górzyste , jak  nadto  
nizkie położenie. M ożna być pew nym , iż 
przy podobnóm przesadzaniu , które jednakże 
nieco starownie winno być w ykonanem , każ­
dy niemal wysadek się przyjmie i n ierów nie  
prędzej rośn ie , jak gdyby z nasienia było tam 
wyrosło.

Ogniochronne dachy.
Robią we Francyi ogniochronne dachy, sma­

ru jąc  strzechę słomianą na 1 /3  cala grubości 
mieszaniną z 7 m iu  części gliny, jednej części 
p iasku , jedne j  końskiego ł a jn a , a jednej nie­
gaszonego wapna. Koszta posmarowania w ten  
sposób powierzchni 360 łokci kw adratow ych , 
wynoszą we Francyi dwa talary.
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O robieniu, szuwaksu .
Pułkownik Franciszek M aceroni, myśliwy, 

udzielił dziennikom angielskim następującej 
recepty szuw aksu , zabezpieczającego boty od 
wszelkiej wilgoci: dwie uncyje  wosku, jed n ę  
uncyję kalafonium , tyleż łoju i tyleż sp iry tu­
su terpentynow ego razem  w tygielku stopić i 
dobrze wysuszone boty dokładnie zewnątrz 
wysmarować poszw ach , a naw et i pod pode­
szwę, tak, żeby zupełnie tym żywicznym t łu ­
szczem nasiękły. Boty te  nie nabędą złego 
zapachu.

O fa b ryk a c ji oleju.
Dosyć ważnym zdaw ał nam  się wynalazek 

świeży włe F rancy i,  tyczący się fabrykaci ole­
ju ,  byśmy tu  krótką o nim  dali wiadomość.

Zasadza się on na wydobywaniu oleju z rze -  
pn iku , za pomocą prostego naparzenia i prze- 
gotowaDią go w czystej wodzie. Ziarnka rze-  
pniku pękają i wypuszczają wszystkie części 
o le jne ,  które jako lżejsze od wody, w ypływ a­
ją na wierzch. Odkrycie to , tak mówiące do 
przekonania , p roceder  prosty, łatwy, będzie 
miało wypływ szybki na całą fabrykacyją i n ie ­
wątpliwie na ceny. Dotychczasowe wszelkie 
starania o wydoskonalanie pras do wytłacza­
nia rzepniku , nigdy całą ilość części olejnych 
niewydobywających; koszta zakładu kamienia 
gniecącego rzepnik na m ą k ę ; wreszcie b ie ­
głość o lejn ika, by mąki przy prażeniu  n ie  
przypalił: są to trudności usunięte  tą szczęśli-
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wą myślą. Skoro tylko bliższe szczegóły wia­
dome nam będą, pośpieszemy z udzieleniem 
ich czytelnikom naszym.

Ludożercy Nowo-Zelandscy korzystny roz­
poczęli handel z Anglikami dziko u nich ro­
snącą rośliną, zwaną phormium te n a x , z któ­
rej lepsze, trwalsze, lżejsze i nawpół tańsze 
płótno, powrozy i liny robią w Anglii; a któ­
rą  aklimatyzować poczęto w Irlandyi, sadząc 
ją  po błotach.

Jak zapobiedz j  aby konie myszek 
niedostawały.

Konie zazwyczaj dostają myszek, kiedy mu­
sza albo prędko pod wiatr iść, albo tez zgrza­
ne w przewiewie (w cugu) stać. Chcąc temu 
zapobiedz, nacierają się koniom po powrocie 
z roboty, przy podobnych zdarzeniach, nozdrza 
sola zewnątrz i wewnątrz; zewnątrz bardziej; 
tak mocno, aż krew się pokaże.

T R E Ś Ć . O fabrykacyi cukru z buraków  (d o k o ń cze n ie ).—  
K a l e n d a r z  ro ln iczo  - gosp o d a rsk i; ogrod n iczy  i leśny;  
(S ty c z e ń  do C zerw ca).

R o z m a i t o ś c i .  O cbodow aniu  m o d r zew i.—  O gnio- 
ch ro n n e  d a c h y .—  O robien iu  szu w a k su .—  O fabrykacyi 
oleju .—  R oślina  phorm ium  te n a x .—  Jak zap ob ied z aby ko­
n ie  m yszek n ied o sta w a ły .

Wydawca Julian Aleksander Kamiński.


